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Uchwały Centralnego Komitetu 
Wykonawczego PPS

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”)
Warszawa, 3 września. 

Na dzisiejszem posiedzeniu ĆKW powzięto 
Następujące uchwały:

L Centralny Komitet Wykonawczy PPS stwier
dza, iż prześladowania i reprasye polityczna, sto
nowane przez organa rządowe wobec ludności 
Cywilnej, oraz znęcanie się nad więźniami poli
tycznymi wzburzyły w najwyższym stopniu kiasę 
Robotniczą z powodu ich niesprawiedliwości. 
CKW czyni za to odpowiedzialnym rząd i wzywa 
80 do natychmiastowego wydania odpowiednich

zarządzeń, celem niezwłocznego zaprzestania nie
sprawiedliwych i krzywdzących represyi, oraz 
ukarania winnych nadużycia władzy urzędowej.

II. CKW piętnuje jako krzywdę i szkodę, wy
rządzoną interesom i imieniu narodu polskiego 
stworzenie osobnych oddziałów koncentracyjnych 
d!a żołnierzy, internowanych li tylko dlatego, że 
są wyznania żydowskiego, a nie za popełnione 
przestępstwa i wzywa rząd do natychmiastowego 
usunięcia tego zarządzenia, będącego w jaskra
wej sprzeczności z zasadę równości obywatelskiej, 
która jest podstawą ustroju R-"'czy pospolitej.

Kontrpropozycye polskie -
angielskiej

wedle wersyi
(PAT). Londyn, 3 września.

Polacy przedstawili, wedle „Daily Express“, 
Sowietom następujące kontrpropozycye: 1) Linia 
graniczna, zakreślona przez Curzona, będzie 
^zesunięta dalej na wschód. 2) Polska nie prze
prowadzi rozbrojenia dopóty, dopóki nie nastąpi 
ft9cSnoeuropaj3kie rozbrojenie. 3) Małe narody,

znajdujące się między Polską a Rosyą, będą 
samorządne. 4) Dobra polskie, skonfiskowane 
przez Rosyę, zostaną Polsce oddane. 5) Rosya 
będzie mogła używać linii kolejowej Grajewo 
dla handlu z Niemcami, jednakże tylko pod kon
trolą polską i pod warunkiem, że linia nie będzie 
użyta do żadnego transportu nsateryału wojennsco.

N o w a  n o t a ' C z lc z e r ln a
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”)

Warszawa, 3 września. 
Dziś otrzymał rząd nową notę od Cziczerina 

8 zawiadomieniem, że pozostała w Mińsku część

polskiej delegacyi pokojowej wyjechała dziś do 
Warszawy. Nota żąda, aby ze strony polskiej za
bezpieczono delegacyi bezpieczeństwo przy orze- 
jeździc przez front polski.

Ustalenie polskich warunków
poko? owych

Telefonem od korespondeuta .Naprzodu*)
Warszawa, 3 września. 

Jutro przedpołudniem  odbędzie się posiedze
nie komisyi międzyministeryalnej, która wraz

z członkami delegacyi pokojowe! ms ustalić cc! 
skie warunki pokojowe. Po południu odbędzie się 
posiedzenie Rady obrony państwa, na którem 
warunki i® zostaną ostatecznie sformułowane.

Odpowiedź Anglii na notę sowiecką
(PAT). Londyn, 3 września.

W odpowiedzi na notę rządu sowieckiego 
* 26 sierpnia oświadczył Balfour, iż rząd sowie- 
e*i zrzekł się swojego żądania co do utworzenia 
n isk iej milicyi robotniczej. Równocześnie zaprze- 

on doniesieniu, jakoby rząd angielski uznał 
jadanie zredukowania liczby armii polskiej do 

tysięcy żołnierzy. Balfour oświadczył, że rząd 
Parlament Wielkiej Brytanii nie pragną wojny 
Rosyą sowiecką, atoli ustawicznie dążą do te

go, by zatazpieczyć niezawisłość Polski.

(PAT). Paryż, 3 września,
„Jo.urnal“ donosi, że rząd sowiecki wystoso 

wał do rządu angielskiego notę, w której żąda 
ogłoszenia warunków angielskich d;a zawarcia na
tychmiastowego pokoi'.!, nadającego się do przy
jęcia przez sowiety. W zakończeniu noty oświad
czają. że armie czcrwane mogłyby podjąć na nowa 
ofemywę, która byłaby fatalną dia P*olski.

Walki w Galicy! wschodniej
(PAT) Warszawa, 3 września. 

Komunikat sztabu generalnego wojsk polskich 
dnia 1 września?

 ̂ Na froncie od Suwałk do Włodawy sytuacya 
s.ez zmiany. Armia konna Budieauego koncentruje 

S pod przykryciem świeżo przybyłych oddziałów 
eehoty. Oddziały te, usiłując zatrzeć wrażenie 

j0 . iak4 armia konna poniosła, przeszły w re~ 
ej016 ^ rul)ieszowa do samodzielnych działań za- 
lł0w?nyCl1' Po krwawych walkach akeyę tę zllfcwł- 
Łjk n°-' Na południowym odcinku grupa majora 
ciel aE!'ieg° p0 zaciętej walce wyparła nieprzyja-

a .Z Bełza, zdybywając 4 kulomioty, 12 wozów

z końmi, oraz obfity materyał techniczny. Na 
wschód od Lwowa oddziały nasze wysunięte na 
linii Bugu i Gniłej Iłpy, były kilkakrotnie atako
wane pod Buskie® i Firlejówką. Ataki prsy wy
datnej pomocy czołgów Ófyarżo. Wzdłuż Dniestru 
obustronna działalność wywiadowcza.

Naczelne dowództwo wojsk polskich, 
w tab generalny.

se /ład n y  odw ró t arm ii Budientiego
(PAT) Lóbiia, 3 wrześnie

Dowództwo 3-ej armii oddz. II-gi, sekcja poii- 
fyczno-prasowa komunikuje: Na odcinku od Bv-

towca do Hrubieszowa w kierunku wschodnim 
i północno-wschodnim stwierdzono bezładny odwrót 
jazdy bolszewickiej. Drogi zapełnione trenami, któ
re posuwają się częstokroć w ośmiu rzędach. Na
sze oddziały ciągłą akcyą wprowadziły wielki bez
ład w szeregi bolszewickie. Grapa generała’Stani
sława Hallera, która operowała na tyłach armii 
Budiennego, a następnie rozbiła jego oddziały, wy
wołała jednocześnie zerwania łęczccści pomiędzy 
poszczególnemi oddziałami armii Budiennego. Woj
ska bolszewickie zaatakowały trzykrotnie przewa- 
żającemi siłami nasz odcinek w rejonie Nieładni, 
Energicznym kontratakiem odparto nieprzyjaciela, 
zadając mu duże straty w zabitych i rannych. 
Pościg za poszczególnymi oddziałami Budiennego 
w toku. Zdobycz w jeńcach, armatach, karabinach 
maszynowych i innych wiełku. W okolicy Woliey 
śniatyckiej stoczono wielką bitwę z oddziałami ja
zdy bolszewickiej w slylu walk napoleońskich. Ja
ko przykład posłużyć może fakt, że artyłerya wy
jeżdżała na odkryte pozycye, skąd ogniem prażyła 
nieprzyjaciela. Pierwszy raz wszystkie cztery dy
wizye, w skład armii Budiennego wchodzące, po
niosły dotkliwą klęskę. Jest to jednocześnie wlel- 
kiem moralnein zwycięstwem, armia Budiennego 
bowiem w oddziałach bolszewickich uważana była 
za niezwyciężoną przez nasze oddziały.

Armie sowieckie niezdolne do walki
(PAT) Wiedeń, 3 września

„Neues Wiener Journal* donosi: W ciągu dnia 
wczorajszego nadeszły do tutejszych władz woj
skowych koalicyjnych informaeye, według których 
armia bolszewicka na szereg miesięcy jest nie
zdolną do walki. Straty w ludziach i materyale 
wojennym, szczególnie co do ciężkiej artyleryi 
i amunicyi, są tak wielkie, że przy złych stosun
kach komunikacyjnych w Rosyi będzie trzeba 
szeregu miesięcy, aby te luki choćby częściowo 
wypełnić. O skuteczniejszej ofenzywie niema mo
wy, tembardziej, że wśród chłopów rosyjskich 
zwiększa się opór przeciw nowym przymusowym 
poborom.

Niemieckie kłamstwa
(PAT) Bytom, 3 września

Prasa niemiecka z 2 bm. rozpuszcza znowu 
kłamliwe wieści o uowej ofenzywie bolszewickiej 
i ogromnych jej sukcesach. Łomża, Białystok 
i Brześć Litewski według tych pogłosek są zupeł
nie w rękach bolszewickich. Lwów otoczony jest 
zupełnie, a artyłerya bolszewicka ostrzeliwuje już 
zewnętrzne forty Przemyśla. Wiadomości te poda
wane są, jak donoszą, z Moskwy.

Naczelnik państwa 
w Lublinie

Lublin. (PAT). Wczoraj o godzinie 9 wieczo
rem przybył do Lublina samochodem Naczelnik 
państwa. Przybyłego na ' rogatce warszawskie j 
powitał dowódca okręgu lubelskiego generał 
Babiański z szefem sztabu podp. Dzwon kow- 
skim, dowódca 3 armii generał Sikorski z sze
fem podp. Bortnowskim, szef misyi francuskiej, 
wojewoda lubelski Moskalewski, prezydent mia
sta Stefański, komendant straży obywatelskiej 
Rettinger. Po powitaniu Naczelnik państwa udał 
się do sztabu dowództwa drugiej armii. Na dro
dze, którą przebywał, zgromadzona licznie pu
bliczność wznosiła okrzyki powitalne. Automo
bil Naczelnika państwa poprowadził honorowy 
szwadron ułanów lubelskich. Na ulicy Bernar
dyńskiej ustawiona była kompanm honorowa 
w hełmach szturmowych oraz korpus oficerski, 
znajdujący się w Luolinie. Po odebraniu ra 
portu Naczelnik państwa udał się do hotelu 
„Wiklorya*, w którym były przygotowane apar
tamentu dla niego.
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Obrady Rady ministrów
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu"). Na wczorąi- 

szem posiedzeniu Rada ministrów rozważała 
sprawę likwidacji zarządu cywilnego ziem wschod
nich i związanego z tem wniosku ministra 
spraw wewnętrznych Skulskiego w sprawie 
tymczasowej orgauizacyi zarządu na obszarze 
zajmowanym przez wojska polskie.

Drugą sprawą były wnioski ministra spraw 
zagranicznych Sapiehy w sprawie podporządko
wania komisarza polskiego w Gdańsku minister
stwu spraw zagranicznych, oraz w sprawie kore
spondenci urzędów polskich z urzędami (posel
stwami polskimi zagranicą).
. (Obydwa te wnioski zmierzają do ogranicze
nia kompetencyi prozydyum Rady ministrów w za
kresie spraw zagranicznych).

Perfidya endecka
Warszawa. (TeL wł. „Naprzodu"), Związek lu

dowo-narodowy zwołał na wtorek plenarne po
siedzenie posłów z porządkiem dziennym: 1) 
sprawa pokoju, 2) enuncyacya prezydyum Rady 
ministrów w sprawie germanofilskiej polityki 
Daszyńskiego.

Charakterystycznym dla perftdyi endeckiej jest 
fakt, że mimo urzędowego zaprzeczenia prezy- 
iyum  Rady ministrów, jakoby taki wniosek Da
szyńskiego kiedykolwiek był się pojawił, endecy 
dalej wojują tem kłamstwem, wiedząc doskonale, 
że jestto bezczelny wymysł.

Zmiana ustawy karnej 
w Małopoisce

Warszawa. (PAT). „Monitor Polski* w nume
rze 199 z dnta 2 b. m. ogłasza tekst ustawy z dnia 
16 lipca b. r., zmieniający ustawę o postępo
waniu karnem  dla byłego zaboru austryackiego.

Wielki pożar w Warszawie
Warszawa. (PAT). „Przegląd W ieczorny' do

nosi: Dzisiaj w godzinach rannych wybuchł po
żar na przystani „Żeglugi polskiej" przy moście 
Kierbedzia. Cale lewe skrzydło przystani spło
nęło doszczętnie. Skrzydło prawe ucierpiało zna
cznie. Pomimo energicznego śledztwa przyczyny 
pożaru nie zostały dotychczas ujawnione.

Prześladowanie szkolnictwa
polskiego na Śląsku

Cieszyn. (PAT). Z całego szeregu gmin pol
skich, przyłączonych do Czech na podstawie o- 
rzeczenia Rady ambasadorów, donoszą o gwał
tach czeskich, popełnianych w czasie wpisów 
do szkół. W Dąbrowie wczoraj rano wpadli 
członkowie czeskiej komisyi administracyjnej, 
oraz Rady szkolnej miejscowej do kancelaryi 
dyrektora szkoły i wydziałowej polskiej i zażą
dali przerwania wpisów szkolnych.- Dyrektor o- 
świadczył, że wpisy odbywają się w myśl u- 
stawy i przerwać ich nie może, jak tylko na 
podstawie pisemnego rozkazu przełożonej wła
dzy. Po tem oświadczeniu Czesi oddalili się. 
O godzinie wpół do trzeciej popołudniu przy
byli znowu, pozostawiając za sobą drzwi o- 
twarte. Zażądali oni ponownie przerwania wpi
sów. Za nimi wpadli przez otwarte drzwi bo
jowcy czescy i siłą zmusili dyrektora do przer
wania wpisów, przyczem akta szkolne i kartki 
wpisowe podarli. O podobnym wypadku dono
szą także z Frysztatu, gdzie przewodniczący ko
misyi administracyjnej, Czech dr. Liszka oświad
czył prowadzącemu wpisy nauczycielowi pol
skiemu, że w Frysztacie będzie istniała tylko 
szkoła czeska i niemiecka. Do wpisów dalszych 
nie dopuszczono.

Poszukiwania za zaginionymi
bagażami

Warszawa. (PAT). Prezydyum Rady ministrów 
komunikuje: W Wiedniu istnieje urząd wyrów- 
aawczy (Ausgleichsstelle), który prowadzi ewi- 
iencyę wszystkich reklamowanych i nadliczbo
wych bagaży kolejowych w Austryi. Poszukiwa- 
aia w tym urzędzie i na dworcach wiedeńskich 
sa zaginionymi bagażami jeńców i uchodźców 
wykazały, że na dworcach znajduje się wiele 
oagaży, których właściciele od dłuższego czasu 
»ę nie zgłosili. Na bagażach tych brak często
kroć nazwiska właściciela, wobec tego wydanie
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tych bagaży i odesłanie do Polski jest trudne. 
Aby bagaże, należące do Polaków, znajdujące 
się na jednym z dworców, można odesłać do 
Polski, należy przedłożyć władzy kolejowej do
wód nadania (Aufgabeschein), albo uwierzytel
niony tegoż odpis i podać stacyę kolejową, do 
której bagaż ma być odesłany. W tym celu 
osoby zainteresowane zechcą przesłać do pań
stwowego urzędu do spraw powrotu jeńców, 
uchodz'ców i robotników w Warszawie (ulica 
Królewska 23): a) dowody nadania albo przez 
władze kolejowe uwierzytelniony odpis tyebże, 
b) nazwę siacyi, do której kufer należy prze
słać, c) dokładny adres właściciela, d) zobowią
zanie właściciela (z wyjątkiem jeńców) do po
noszenia kosztów przesyłki bagażu. Po nadej
ściu tych danych urząd tutejszy spowoduje bez
zwłoczne poszukiwanie i odsyłkę bagażu na 
miejsce przeznaczenia.

Odwołanie sir Towera 
• z Gdańska?

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu") „East express“ 
donosi z Londynu, że w najbliższym czasie należj 
spodziewać się odwołania sir Towera, wysokiego 
komisarza ententy w Gdańsku. Co do jego nastę
pcy odbywają się konferencye między rządem an
gielskim a interesowanymi mocarstwami, także 
nad formą odwołania, gdyż chodzi, aby nie nastą
piło ono jako dowód niełaski. Sprawcę tę kompli
kuje okoliczność, że Tower spełnia w Gdańsku 
dwie funkcye: reprezentanta Rady najwyższej oraz 
Ligi narodów.

Misya finansowa p. Grabskiego 
we Francy!

Paryż. (PAT). Minister Grabski oświadczył 
przedstawicielowi „Petit Parisien", że podjął się 
podwójnego zadania: po pierwsze zawrżeć układ 
handlowy celem uregulowania przywozu i wy
wozu między obu krajami, a powtóre zawrzeć 
umowę z przedstawicielami francuskiego świata 
finansowego co do uruchomienia zaliczek, przy
znanych Polsce za oddanie materyału wojennego. 
Rząd polski uważa, że chwila obecnie nadeszła, 
aby zawrzeć z Francyą umowę, któraby nawią
zała silne stosunki gospodarcze między obu pań
stwami. Jak donosi dziennik, powinna być obe
cność ministra Grabskiego w Paryżu uważaną 
także za manifestacyę rządu warszawskiego celem 
zawarcia honorowego pokoju.

Uciekinierzy bolszewiccy 
na terenie niemieckim
Bytom. (PAT). Dzienniki niemieckie donoszą, 

że znaczna część jeńców w Prusach wschodnich 
stała się plagą dla tego kraju. Bolszewicy za- 

' brali się do rabowania ludności tamtejszej, któ
ra  domaga się stanowczo, aby jeńcy zostali jak 
najprędzej przewiezieni do Niemiec.

Gdańsk. (PAT). Według ostatnich obliczeń licz
ba bolszewików, którzy schronili się przed po
ścigiem wojsk polskich do Prus wschodnich, 
wynosi obecnie 143 tysiące. Przyprowadzili oni 
ze sobą około 30 tysięcy koni.

Gdańsk. (PAT). Dzisiaj rozpoczęła się konfe- 
rencya w sprawie przetransportowania do Nie
miec bolszewików, internowanych w Prusach 
wschodnich. W konferencyi biorą udział ze 
strony polskiej: prezes dyrekcyi kolejowej
w Gdańsku p. Czarniowski, komendant CKTW 
w Gdańsku major dr Haraszin oraz inż. Gro
nowski, zaś ze strony niemieckiej trzej delegaci.

Gdańsk. (PAT). „Dziennik Gdański", omawia
jąc coraz większy napływ bolszewików do Prus 
wschodnich, pisze: Polska nie może spokojnie 
przypatrywać się, jak  pod jej bokiem zbiera się 
olbrzymia armia bolszewicka, która w sile prze
szło 100 tysięcy ludzi może każdej chwili ude
rzyć na tyły wojsk polskich, Są również powa
żne powody ku temu, by powątpiewać, iż roz
brojenie bolszewików i ich odtransportowanie 
dokonuje się w sposób skuteczny i nadzwyczaj
nie lojalny. Pisma niemieckie przygotowują opi
nię do tego, że w Prusach wschodnich jest za 
mało wojska, by módz utrzymać czerwoną a r
mię w karbach. Czyż nie jest to faktycznem 
przygotowaniem na ewentualne przerwanie „sła
bych linii strażniczych" wojsk niemieckich?

0 posła sowieckiego w Rzymie
Paryż. (PAT). Wedle „Tribuny" poseł sowiecki 

Worowsłri z powodu choroby nie przyjedzie do 
Włoch. Sowiety zażądały pozwolenia na wysła
nie Litwinowa, rząd włoski jednakże odmówił
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temu żądaniu, gdyż Litwinow został usunięty 
z krajów sojuszniczych za uprawianie propa
gandy bolszewickiej.

Paryż. (PAT). „Giornale dTtalia* podaje szcze
góły, dotyczące pierwszego transportu zboża ro
syjskiego, który przybył do Neapolu. Zboże jest 
spleśniałe i niezdatne do użytku.

Rząd sowiecki o nawiązanie 
stosunków handlowych

Londyn. (PAT). „Morning Post" dowiaduje się 
z Chrystyanii, że handlowa komisya sowiecka 
czyni usilne starania celem otrzymania paszpor
tów na podróż do Francyi i Anglii.

Wrangel pod Odessą?
Londyn. (PAT). „Daily Telegraph* donosi o o- 

peracyach armii Wrangla, że, jak  słychać, Odes
sa jest oblęgana.

Zadośćuczynienie za zajścia 
w Wrocławiu

Bytom. (PAT). Dzisiejsze prasowe wiadomości 
z Berlina donoszą, że rząd niemiecki nie przy
jął jeszcze definitywnie warunków noty francu
skiej w sprawie zajść w Wrocławiu. Przedsta
wiciele rządu konferowali jeszcze raz z amba
sadorem francuskim w sprawie złagodzenia wa
runków i przedłużenia term inu ośmiodniowego 
dla wyśledzenia i ukarania winnych. Ambasa
dor miał jednak oświadczyć, że ma ścisły roz
kaz swojego rządu domagania się spełnienia 
warunków w całości. Termin spełnienia warun
ków upływa z dniem 8 bm. Niektóre wiadomo
ści prasowe z kół parlamentarnych wskazują 
na to, że warunki noty będą przyjęte. Miaro
dajne czynniki zdają sobie sprawę, że chodzi 
tu o żądania Francyi, która do ustępstw wobec 
Niemiec nie będzie tak skorą, jak  koalicya, 
w której dominuje wpływ Anglii, poparty zgodą 
Włoch. Jedynie tylko prasa wszechniemiecka 
oświadcza się za odrzuceniem tych warunków.

Austrya nie wyda komunistów 
węgierskich

Wiedeń. (PAT). Wyższy sąd krajowy w Wie
dniu postanowił odmówić wydania węgierskich
komisarzy ludowych, przebywających w Wiedniu, 
rządowi v^ęgierskiemu.

Strejk górników w Anglii
Londyn. (PAT). Według urzędowo sprawdzo

nego głosowania górników w sprawie strejku 
było 610 tysięcy głosów za, a 238 tysięcy gło
sów przeciw strejkowi. Ostateczna decyzya za
leży od konferencyi trójprzymierza kolejowców, 
robotników transportowych i górników. Jest na
dzieja, że przyjdzie do kompromisu.

Przed konferencyą w Genewie
Londyn. (PAT). Konferencyą w Genewie od

będzie się prawdopodobnie 24 września. Oprócz 
wielkich mocarstw będą na niej zastąpione także 
Belgia i Grecya. Kwestya odszkodowania bę
dzie tym razem gruntownie rozważana. Rząd 
niemiecki będzie musiał złożyć sprawozdanie 
z dotychczasowego wypełnienia zobowiązań co 
do dostawy węgla i broni.

Rumunia nie myśli robić ustępstw 
Węgrom

Paryż. (PAT) Poselstwo rumuńskie zaprzecz* 
stanowczo wiadomości „Matina", jakoby Rumuni* 
gotowa była do zmiany postanowień traktatu 
w Trianon. Podjęcie stosunków z Węgrami przed 
ratyfikacyą jest wogóle tylko możliwe na podsta
wie i w obrębie granic traktatu, podpisanego prze* 
Węgry.

Wojska greckie w Konstantynopolu?
Nauen. (PAT. Radio). Niemiecka prasa przy) 

nosi dotychczas niepotwierdzoną wiadomość 
„Osservatore Romano", według której KonstaU* 
tynopol obsadziły wojska greckie. Dziennik W®' 
tykanu podaje, że wiadomość ta nie może byc 
obojętną dla całego świata katolickiego. Należ/ 
się spodziewać, że Anglia i .Francya nie P°" 
zwolą, ażeby Konstantynopol pozostał w r ę k a c h  
greckich.
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„Czy pójdziemy '?
Zarówno pras®, polska jak  i zagraniczna — 

głównie francuska — przy om aw ianiu zatar
gu polsko-rosyjskiego główny naciek kładzie na 
Pytanie, czy wojska polskie pójdą, dalej tj. poza 
•'linię Curzona", czy też zatrzymają, się n a  tej 
linii aż do zawarcia rozejmu, względnie — na  
Wypadek rozbicia się układów — pójdą, tak  da* 
Ifcko. jak  tego -wymagać będą potrzeby wojsko- 
w®. Dła zrozumienia tej kwestyi należy z góry 
Podkreślić, że zarówno ze strony francuskiej 
(prizez pólurzędowy „Temps") jak i ze strony 
^ńgielskiej i  am rykań skiej radzą Polsce, żeby 
11 je szła poza lnię Curzonaj, żeby na  tej linii — 
Przysądzającej Polsce jej granice wschodnie — 
b ek a ła  na ewentualny a tak  rosyjski.

Są jednak i głosy, które lekceważą te  rady  i 
żądają, aby w ojska polskie poszły dalej. Jedr 
bym z  tych, którzy kategorycznie tego żądają, 
jest p. Stroński, który w artykule pod tym ty
tułem, jak  w powyższym nagłówku („Rzecz- 
PosjK>lŁta“ Nr. 77) wywodzi, że m usim y pójść 
do W ilna, aby go odebrać bolszewikom czy Li
twinom, bez względu na  to, że krok taki sprze* 
civviłby się radom  naszych sprzymierzeńców- P* 
Stroński, który — jak  cała endecya — zawsze 
leży plackiem  przed ententą, w tym wypadku 
^ ta m u je  się z posłuszeństwa i  buńczucznie 
dowodzi, że ententa nie tak  myśli, że mimo 
Wszystko powinniśmy i  m usim y iść do W ilna.

„Rzeczpospolita" usiłuje udowodnić, że „Unia 
Curzona", tj. Limia granicy wschodniej, ustalo
na 8 grudnia 1919 przez Radę najwyższą, była 
tylko „tymczasową granicą", że nie przesądza
ły przyszłych granic Polski od wschodu, że na 

hrala w rachubę" wszelkie praw a Polski 
do obszarów poza ową granicą. Narodowo-de- 
brokratj czni publicyści — nie od dziś to wia* 
damo — potrafią jednym tchem powiedzieć tak  
i nie, potrafiąz białego zrobić ozarne i odwro* 
tnie, stosownie do tego, co im chwilowo doga
dza. Gdy wojska polskie szły na  Kijów, robili 
gwałt n a  dwa tony: po co idziemy n a  Kijów i  dla 
czego nie idziemy na  Moskwę; gdy F ra n c y a ra 
dziła   jak  wiadomo z ostatnich rewolacyi
Wyrzec się chwilowo Lwowa, ci publicyści prze- 
milczeli to aby nie „ostudzać zapału 4 (sztucz- 
bie robionego) dla W eyganda; gdy F ra n c ja  ra- 

nie zapuszczać się w dalsze aw antury, „ci 
Publicyści odważają się na krytykę, naprow a
dzając „argum enta" takiesam e, jakie przedtem 
haprowadzali n a  wprost przeciwne tezy. Dotych 
czas prasa endecka robiła gwałt, że wyprawę 
kijowską zrobiono wbrew woli ententy, a  obc- 
ónie krytykuje radę ententy praeciwi wyprawom 
P°z>a ustalone granice. _

P. strońsk i uzasadnia żądanie pójścia na  
Wilno dalszym „argumentem", że p. Wł. Grab
k i  w znanem swein oświadczeniu w Spa wca- 
le nie przesądził ostatecznych losów W ilna. Za 
Pózwolemiem — twierdzenie to m a bardzo sła- 
k® uzasadnienie, gdjż opiera się jedynie na tem, 
Co mówi p. Grabski. Francya pojmuje słowa p. 
babskiego  inaczej: „Temps" cytujemy sło- 
'va „Rzeczypospolitej" — piszo, że „nie należy 
^Pom inąć, że na tę granicę zgodził się w Spa 
kierownik rządu polskiego p. Grabski". A jeżeli 
wdzie kontrowersya między tem, co twierdzi p. 
stroński a tem, co twierdzi rząd francuski 
^ z e z swój organ, nie można wątpić, po czyjej 
bronie będzie racya.

buńczucznie kończy p. Stroński swój artykuł 
5‘°wami: ,,I dlatego powinniśmy i musimy
^ójść na  oswobodzenie W ilna, jeśli tylko na- 
'̂Ujwdę możemy41. Co to znacz.'- --w inn iśm y i 

^bsiimy"? Przecież p. Stroński jest publicystą 
IJozu, który krytykuje i  potępia wszystko, co 
r^trodajne czynniki polityczne i wojskowe ro- 

czy więc spodziewa się, że czynniki te pój- 
s,5 Za jego dyrektywą, że,m uszą" robić, co on na 
p a l t a c h  swego dziennika zadekretuje jako 
j^ iirn o ść  i mus. Co to zresztą, za radykalna 

w konrepcyi politycznej. L’o niedawna 
^'odowa demokracya z psią uległością przyj- 

t ? wała dyktaty z Paryża; jej publicysta tam 
to, P- Smogorzewski w każdym ze swych li- 
^ 5 ^  nie skąpił pochwał dla opatrznościowej 
^Prost ro]j) jaką Francya wobec Polski oć(gry- 

! ~  a  tu  nagle drugi filar endeckiej publicy
s tk i  rojjj opozycyę i próbuje do słów oa*ga.nu 
^bticuskiego dorobić' komentarz, któdego naj- 

®Slejs2y taim udysta nie powstydziłby się. 
tyj*1.® chodzi n.am absolutnie o zakwestyomowa- 
t6 bie naszego praw a do W ilna; nie mamy pre- 

do dawania kompetentniej szym, bo 
'y%cyni wszystkie impoderubilia, czynnikom 

i poleceń, jednakowoż zależy nam  na tem, 
a y opinia publiczna jeszcze raz przekonała się 

»stałośoi zasad44 endecyi. Gdzie trzeba wygry,-

iwiać zdanie Francyi przeciw Knienaiwidizoniym 
przez endecyę ludziom i  faktom  — obacz aferę 
W eyganda — tam  zdanie to jest świętością, na 
które tylko nieszanujący żadnej świętości po
rwać się odw ażają; gdzie zaś zdanie Francyi nie 
dogadza interesom  koteryi, tam  się je kry ty
kuje i fałszuje, a  przy tej okazyfi próbuje się 
wypiąć jednego ze swoich na biało.

Czy iwojska polskie pójdą czy nie pójdą, na 
szczęście nie p. Stroński rozstrzyga. Nie od dziś 
wiadomo, że posiada on wielkie o sobie m nie
manie, ale nie przypuszczamy, aby naw et on 
wyobrażał sobie, że jego wywody będą czemś 
więcej, niż zużywaniem pióra i a tram entu.
 ____________

Polska 
a polityka zachodnia

I I . 1 ' ! T ‘ ‘ ■
Nie zazdrościmy Czechom,że sztucznie rozdy- 

mamo ich państwa, że wi tem napęcznieniu nie- 
zdrowem znalaizlo się tyle obcych elementów.

Ale prezkarm iano tak  Czechów przecież nie 
na ich zgubę, lecz w jakim ś (niezrozumiałym 
wprost przystępie hojności. Żal nam tylko stra
szny naszych rodaków, oddanych na pastwę cze- 
chizacyi. ż a l nam  i  cichego ludu słowackiego, 
ofiary szalbierstw a czeskiego, k tóre wprowa
dziło n a  rynek polityczny jakiś dziwo twór no- 
iwoukuty, nazwany nacyą czecho-słowacką.

Zapewne, oba narody — językowo bliskie, ale 
duchowo tak odrębno!

Słowacy nigdy nie byli Niemcami, jak byli
nim i jednak Czesi przez długi okres   okres
kompletnego zgermanizawamia, z którego otrzą 
snęli się językowo w wieku ubiegłym, ale du
chowo przerodzić się znów kompletnie n a  Sło
w ian nie mogli: wynarodowiony naród niezdo- 
len jest powrócić „ad imtegrum44, niczego na po- 
wrotnj drodze ku odnalezieniu siebią nie uronić 
z  cech dawnych, przyrodzonych...

Z zaszczepionego na pniu czeskim duchowe
go zgermaniizowania <nde czynimy Czechom za
rzutu; stwierdzamy fakt tylko, wyjaśniający i 
ich skrzętność i praktyczność, ale zarazem  i ich 
zaciętą bezwzględność, k tóra spraw ia, że współ
życie z nim i narodu, który  podobnej ewolucyi 
nie przebył, jest. tak trudne.

Skąd tak ie  dwa ludy jak  Słowacy j. Czesi, z 
których każdy szedł notabene innym szlakiem 
dziejowym, nagle za jakiś jeden lud dwuimien- 
ny poczytano? Skąd zą Słowaków uczyniono 
przydomek dla Czechów ?.„ Aby dogodzić cze
skiej megalomanii im peryalistycznej? Oddano 
im bezbronne plemię, ażeby nad niern akspery* 
mertOYyali, jak tylko zechcą.

Czesi, mający za sobą tylko garść napoly 
zczechizowanych inteligentów słowackich, — 
dysponują oto losem całego narodiu obcego!

A nam kazano plebiscytami dochodzić praw 
naszych nawet do tak — mimo wieków germa- 
nizacyi — w polskości przechowanego Górnego 
ślęska.„

W idzieliśmy już, w jakich w arunkach odby
w ały się plebiscyty w Kwitdzyńskiem lub na 
Mazurach.

Na Mazurach — zapewne — świadomość pol
ska przebijała się słabo, ale ubijała ją  jeszcze 
bardziej pa.ka praska, nieposkromiona przed 
plebiscytem tem bc. aaniejsza po plebiscy
cie wobec tych, którzy ośmielili s ię  swoją pol
skość zadokumentować.

I widzieliśmy;, jak komisyę alianckie nie sta
ra ły  się teroru pruskiego ująć w karby. Do
piero teraz na Śląsku Górnym, gdy nis tylko 
Polakom demolowano mieszkania i mordowano 
Ich na ulicy, lecz znieważano i oficerów francu
skich, kładziono trupem francuskich żołnierzy, 
deptano godła francuskie — dopiero teraz do
strzegła ententa, że na takie preludium do ak
tu plebiscytowego godzić sfę nie można i głó
wno narzędzia teroru — ratne zbójeckie oiga- 
nizacye wojskowe stara się ukrócić.

Mimo to, czy posiadamy pewność, że z Gór
nym  Śląskiem ®iio uskuteczni się jakiś kunszt 
magiczny, który: pozbawi nas tej ziemi, tak jak 
postradaliśm y najcenniejszy, a  polski pas Cie
szyńskiego?

Bo jakie głosy dochodzą, nais z prasy enten- 
towej, życzliwie nawet do nos przemawiającej? 
Jeno wołacie: um iarkow ania, um iarkowania, 
jak gdyby Polska chciała pół globu zagarnąć!

Zrobiono z nas imperyalisiówi niuess i akie ś

podejrzliwie skarykaturow anie naszego federa- 
racyjnego programu wschodniego.

Czem był postulat ażebyśmy rozstrzygali bez 
Sngerencyi postronnej o ziemiach leżących w 
granicach przedrozbiorowych?

Chcieliśmy,ażeby gwałt rozbiorów, gwałt nie 
m ający w  dziejach precedensu, nie ugrunto
wany n a  żadnej uświęconej — choćby n a  sile 
tylko opartej — formie zdobywania cudzej zie
mi, został wymazany % dziejów Enrony.

Taka rratysfakeya nam się należała. Należała 
się i pogwałconej etyce.

Ale na  tych ziemiach — n a  tymi rabunku 
carskim  —chcieliśmy w porozum ieniu z lud
nością niepolską, kóra zachowała swoją odrę
bność, (wytworzyć d la  niej rodzime organizmy 
.państwowe, pozyskać w miej nie „poddanych44, 
lecz sprzymierzeńców.

Wobec tej zamierzonej konstruktyw nej robo
ty ententa postawiła swoje veto — nie powie
dziano nam jednak, że kurtuazya wobec Rosyam 
zaleca państwom zachodnim zapominać o ta- 
■k|im gwałcie nawet, choć s ta ł się on — o ile o o> 
gromne wzmożenie np. sił pruskich chodzi — 
jednym  z  dźwigarów, na których wzniosła się 
kanfiguracya wojenna 1914 roku.

Nie — zam iast tego obwołano nas imperya- 
liśtam i.

Czechom diano bez plebiscytu 1 ziemie nie
gdyś czeskie, ale nawskróś zniemczone, gdzlie 
przy ekonomicznej niezależności żywiołu n ie
mieckiego plebiscyt n a  rzecz Czech wypadłby 
wiprost sromotnie; dano im bez żadnej racyi 
Słowaczyznę, Ruś Zakarpacką, dano im  kopal
nie, zroszono potem polskiego robotnika!

A my słyszymy przestrogi nawet, z Paryża, 
ażebyśmy się nie ubiegali o Wilno, locz oddali 
je Litwinom.

Nie wiemy, w  jakim  k ierunku potoczą się ro- 
kowamia polskie z Litwinam i. Ale jedna rzec® 
znam ienna: W ilno o czem wiedzą dziś F rancu
zi, o czem wie „Temps44, k tóry z tą  przestrogą 
wystąpił, jesił m iastem  z przewagą polską, a z 
nikłym  bardzo odsetkiem litewskim. W stosun
k u  do nas woła się: stan  etnograficzny! Robi 
się takie zaplątanie sprawy gdańskiej, z powo
du, że Berlin zdołał Gdańsk sprusacizyć i z 
m iasta  Joanny Schopenhauer (rodtziiice słynne
go filozofa opuścili Gdańsk po zagrabieniu go 
prze® Prusy) uczynić jedno z gniaizd hakaty  — 
że dziś ententa sama musi w tym porcie trzy
mać statki wojenne pod parą.

A Gdańsk ma bodaj trzykroć większy odse
tek Polaków, nfż Wilno Litwinów.

Ale co najlepsze: ten  sam półofieyalny
„Temps", który nam  zaleca ustąpienie W ilna 
Litwinom, zaręczał że rząd francuski w zupeł
ności pisze się na odezwę amerykańską, igno
rującą państwowość litewską!!

Niechże „Tempa" tę zagadkę wyjaśni!
Być może, że z Lątwdmami dojdziemy do jak ie

goś „modus vivendi", może opłacimy to znacz- 
nem i ustępstwami, lecz inna jest wartość u* 
stępstw  gdy my je dajemy sami, a  inna, gdy 
nas popychają do tego cudze „rady44 i  gdy to 
się dzieje, głośno' — wobec drugiej stromy.

A rad „Temps44 nam  nie szczędzi, a  wszystkie 
dadzą się streścić wi jednem  słowie: Ustąpcie.

I co do okolic z przewagą garnących się do 
Polski Białorusinów'-katolików' „Temps44 mówi: 
n ie w trącajcie się do ich losu, nie w trącajcie 
się wogóle do Białejiusii — odstąpcie to wszyst
ko bolszewikom, rządźcie dobrze u  siebie) a  
wtedy tam ta  ludność napraw dę do was ciążyć 
zacznie, jeżeli rządy bolszewickie okażą się n ie
znośne.

Polski plan co do Litwy .polegał n a  tem, aże
by nie rozdzierać tego kraju , tworzącego jed
nostkę i historyczną i gospodarczą, lecz histo
rycznie powstałemu tam  trójmarodowemu skła
dowi ludności dać możność na  wzór Szwaj ca- 
ry i ułożenia swoich stosunków językowych I 
kulturalnych.

Tymczasem, choć odezwa maczeln. wodza Pił 
sudskiego spotkała się początkowo z uznaniem  
zagranicą i Sejm — przez endecyę w innym po
ciągnięty k ieruku — rad  nie rad  pod wpły* 
iwem ententy m usiał swoją rezolucję uzgodnić 
ze stanow iskiem  Piłsudskiego — wkońcu ró
wnież została przy innym  wietrze i treść tej o- 
deawy uznana za imperyalizm.

I dziś „Temps" daje nam  radę, k tóra brzmi 
dziwnie nieszczerze i dziwnie sofistycznie, bo 
gdyby bolszewicy spostrzegli czyjeś ciążenie do 
Polski, nie robiliby sobie z tem większy ch sk ru 
pułów, niż dawniej carat wobec tych najbar
dziej opornych wsi unickich, których ludność 
wysiedlał hen w stepy oienburslde. Albo spo
glądając dalej w»teoz, niż Iwon Groźny wobec 
NowogrodŁian, których wyjtopŁł, gdy zakielko-
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wała śród nich. myśl szukania zbliżenia z Pol
ską,... ' i

Działoby się to co praw da nie pod hasłem  pra
wosławia, an i samodzierżawia, lecz pod zarzu
tem zdradzieckiego sabotowania rosyjskiej re 
publiki sowietów.

I gdy „Temps" pisze: „Francya pragnie za
kończenia wojny polskiej z  utrzym aniem  w sta
nie nietkniętym  niepodległości politycznej i  et
nicznej całkowitości państw a polskiego, które 
winno być jednym  z filarów pokoju europej
skiego" — to  pozwolimy sobie powiedzieć: Ale 
ita Francya, strzegąca integralności polskiej, 

głównie spowodowała niepowetowaną dla nas 
stratę polskiej ludności i  polskiej ziemi w  Cie- 
szyńtskiem. Pod adresem  „Temps‘a“ zaś doda
my, że ten  easm „Temps", który  tak  lęka się, 
arżehyi Polska za Bugiem nie w ystąpiła z pre- 
tensyą o powiaty iz ciążącemu do Polski Biało- 
ruisimami-katolikami nie okaizywał, zdaje się 
tyle wymowy, gdy była sytuacya odwrotna: 
gdy chodziło o Mazurów pruskich), gdzie była 
ludność z krwi i  kości polska, ale ludność w 
dzisiejszej generacyi jeszcze narodowo mało u- 
świadomiona, zapóźniona pod lypn względem — 
dzięki zaszyciu w: głąb lasórwi i  bagien, dzięki 
wreszcie różnicy wyznaniowej z większością, 
Polski.

W arszaw ski „Naród" pisze pod adresem  
„nędzarzy polskości", jak  nazywa endeków: 

„Gen. W eygand — obrońcą W arszawy? Jedy
nym  spraw cą obecnych z w y c ię s tw  polskich?

A skądże narodowa demokracya jest pewna, 
że gen. Weygamd zam ierzał tylko tyle? Skąd 
jest pewna, że to jego plan s ta ł się podstawą o- 

■peracyi wojennych? W szak sam  gen. Weygand 
uporczywie twierdzi coś wręcz przeciwnego. Na 
żywa on Zwycięstwo pod Warszaiwą zwycię
stwem wyłącznie polskiem, powodzenie oręża 
polskiego w tych rozm iarach, jakie widzimy 
aa mapie, przypisuje planom polskiego Naczel
nego Dowództwa, planom , które zyskały jego u- 
m anie, ale wi których on sam  tyjlko pewne uzu
pełnił szczegóły.

Endecya tw tych zastrzeżeniach generała 
francuskiego widzi przesadną, skromność. Dla 
enidekóiwi upadek W arszawy był rzeczą tak  nie-

Z zaboru
V Frysztat, 2 września.

Polityka proletaryatu polskiego szła zawsze 
po linii w alki z uciskiem  nietylko ekonomicz
nym  i politycznym, ale i  narodowym. Koniecz
ność ta  istn iała  nietylko w dawnym  zaborze 
pruskim  i rosyjskim , ale także i austryackim , 
szczególnie zaś na  Śląsku, gdzie Polacy otoczeni 
byli wszechmocnymi Niemcami i podstępnymi 
Czechami. Dawna PPSD w tych walkach odgry
w ała rolę dom inującą, hartu jąc  lud roboczy do 
skutecznej z na j azdem obrony.

Pow stała Polska niepodległa. Czasy się zmie
niły. Śląski lud pracujący olbrzymie poniósł o- 
ofiary w walkach o przyłączenie się do Polski.
I n ie  czas dziś n a  analizę powodów, dlaczego 
stało się inaczej, nie czas jeszcze n a  wykazanie 
grzechów endeckich, na  wykazanie, jiak hanie
bnie prze fry m  ar czy 1 i k raj nasz politycy endec
cy. Dość, że zostaliśmy tu  n a  Śląsku oddani w 
niewolę czeską, dość, że 160.000 Polaków two
rzą znów nowy zabór, dość, że zaczęła się na 
nowo m artyrologia polskich robotników...

Pozostawieni sam i sobie, bez oparcia, bez o- 
pjeki politycznej — m usieliśm y szukać nowych 
dróg, nowej tak tyk i w naszej działalności. W ie
dzieliśmy bowiem, że wróg przed nam i przemo
żny, a  Polska zaangażowana w ciężką wojnę z 
imperyializmem bolszewickim, pomocy nain na 
razie udzielić nie może.

Pieiwszem  naszem  staraniem  było więc — 
po rozejrzeniu się w nowej ciężkiej sytuacyi — 
uchronić ludność przed tąrorem  czeskim, oraz 
nie dopuścić do 'nowych, niepotrzebnych mairai- 
zie, ofiar. Rozgoryczenie bowiem ludności na 
nowych władców było niesłychane, a  więc ła 
two mogło dojść do ostrych zajść. I z  jednego 
i z  drugiego zadania PPS na1 Śląsku wywiązała 
sdę pomyślnie. Organizacye zawodowe weszły 
w kontakt z bratniem i organizacjam i czeskio- 
mi i niem ieckiem i. Miało to oczywiście znacze
nie czysto narazde teoretyczne, gdyż chodziło 
nam  o złagodzenie antagonizmów^ pow stałych' 
w skutek  wiaiki plebiscytowej. Ale rany  były 
aa świeże, krzywdy za wielkie, ból polskich gór
ników, wygnanych przez Czechów nękał nas i 
gnębił. Rozum mówił co innego, a  instynk t i u- 
cizucie również co innego.

Złowrogi© przeczucia i instynkt — nie omyli
ły nas, niestety! Czesi nie mogą i nie umieją

JM A P  R Z O D"

uchronną, że ocalenie jej zdało się im najwyż
szym już cudem oręża.

Ale czyż tam, gdzie naiw ni dopatrują się 
skromności, nie tkw i dyskretny akcent dumy, i 
zatajone acz niewątpliwe, poczucie swej wyż
szości.

WiszaJk d la  sfer wojskowych nie jest sekre
tem, #że Francyi nietyle, być może, zależało na 
bezwzględnej obronie W arszawy ile na bez* 
względnym pogromie bolszewików. I gdyby, 
śmierć bolszewizmu dało się osiągnąć za cenę 
chwilowego wydania na lup W arszawy, to ser
ce Francuza mogłoby się zawahać wobec a lte r
natywy: bronić W arszawy, poprzestając na 
miniiej druzgocą cem zwycięstwie, ozy też po

święcić na k ilka dni Warszawkę, ale za cenę tej 
ofiary zadać wrogowi klęskę, po którejby noga 
żywa nieprzyjacielska z k ra ju  nie uszła.

Można się domyślać, ile i  jak wiele geniusz 
francuskiego stratega mógłby :wi tym  kierunku 
dopiąć!

Armie rosyjskie zostały, rozbite, ale arm ie te 
ni© są zniweczone. Czy nie mogłyby one ulec 
zniweczeniu przy innym  planie?

Gdy więc gwałtem narzuca się genialnem u 
wodzowi miano obrońcy W arszawy, to być mo
że, chcąc ustroić go w suknię zbyt obszerną, w 
istocie wciska go się w strój nazbyt szczupły.

„Obrońca W arszawy"?
Czy to  nie zamało d la  geniusza wojny?
On może śnił obronę Europy. Nie odepchnię

cie bolszewdizmu poza granice Polski, ale po
walenie go pokotem, choćby... na zgliszczach 
Polski.

Jeżeli jednak przyjęty do wykonania opera
cyjnego został plan inny, to być może, stało się 
to dla wzglęclówr, których nigdy nie pojmą nę
dzarze polskości: oto stało się to być może dla
tego, że jest w  Polsce ktoś), stojący na wysokim 
posterunku, kto n a  ziemię polską patrzy nie
tylko jak  chirurg na ćwiartawane ciało, ale jak 
syn na  m atkę w ranach głębokich będącą i w'e 
k rw i ubroozoną; ktoś, k to  kocha cyiwdlizacyę 
zachodu i  pragnie szczerego przym ierza z jego 
demokracyą, ale nadewiszystko kocha lud swej 
obczyzny i sądzi, że krew Po<laków należy tylko 
do Polski".

(Dokończenie nastąp^)-

czeskiego
być liberalnymi. Nie mogą i nie um ieją być to
lerancyjnym i. Całe ich państwo, cala ich moc 
i władza polega bowiem n,a brutalnej sile i  ab 
solutyzmie. Rozpoczęły sdę represye, areszt o wa
nta. Ale środki te okazały się dla Czechów po
łowicznymi. Trzeba było chwycić się innych, 
skuteczniejszych.

Rozwiązali więc Czesi W ydziały gminne, u- 
stanaw iając t. zw. Komisye adm inistracyjne, 
mianowane przez czeski Rząd krajowy w Opa
wie. Zarządzenie to —- jest jednym  wielkim łań
cuchem krzywd i prowo.kacyj ludności polskiej. 
Przedewszystkiem posługiwano się wszędzie re 
negatami z „partyi" zdrajcy Kożdonia, t. zw. 
Ślązakowcami. Zorganizowanych robotników 
nie dopuszczano praw ie wcale do współudziału 
w zarządach gminnych. Zasłużonych i długole
tnich naszych towarzyszów rząd czeski usunął 
7. Wydziałów gminnych. W niektórych gm inach 
czysto polskich trudno było znaleźć wogóle Cze
chów, którzyby mieli wejść do tych Komisyj a- 
dm inistracyjnych. Dano im  więc płlatne posady 
urzędnicze i zamianowano, jako członków Ko
misy i. „Konsrtytucyia" czeska ustanaw ia dla żoł
nierzy prawo wyborcze. Sprowadzono iwięc spo
ro żołnierzy na  Śląsk, aby mogli brać udział 
w nadchodzących wyborach do gminy, sejm u i 
senatu. Urzędnicy czescy m ają  więc rozpocząć 
dzieło czechizacyi, — żołnierze m ają je wypeł
nić...

Potem szkolnictwo. P isaliśm y już o tem. Pro
wokacyjna zapowiedź czeskiego wiceprezyden
ta Rady szkolnej krajowej Dra Barona, iż za 
lat trzy  zniknie szkolnictwo polskie w  Czecha- 
slowiaicyi, — brzm i nam  jeszcze w  uszach. Te
reny śc i czescy chodzili od domu do domu, wy
grażając robotnikom polskim, że jeśli będą po
syłali dzieci do szkół polskich, pozbawieni zo
staną pracy i  wyrzuceni z mieszkań. Chcecie 
przykładów? Zapytajcie rodziców polskich w 
Porębie, gdzie zamknięto polską szkołę wskutek 
,,braku polskich dzieci". A przecież Poręba do 
niedaiwna m iała 60 procentt. polskich m ieszkań
ców. Zapytajcie rodziców polskich w  Rychwał- 
dzie, zapytajcie ich we Frysztacie i Karwinie...

Czy wyliczyć jeszcze inne sposoby rządzenia 
Czechów' na  polskim Śląsku? Powyższe ogólniki 
i telegram y codzienne są chyba wystarczające.

Golgot®, śląska, Dryga A lzacja i Lotaryngia.
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Z tą tyiko różnicą, że łatwiej będzie Czechoń* 
pod teroum  czecliizować dzieci polskie, aniżeli 
byiło Niemcom germainizować dzieci francuskie- 
Z tą  jeszcze różnicą, że Prusy nie pozostawiały 
żadnej wątpliwości co do swej zachłanności, zaś 
Czesi k ry ją  terom, brutalność, imperyaiizm  i 

i wszelkie gaigaństw a pod masiką demokraty
cznego ozy nawet socyalistycznego rządu.

Śląską Golgotą jest ten nowy zabór. I nie wi
dać końca. Runęły oopmawda tak  potężne zabo
ry, jak  rosyjski, pruski i austryacki — runi® 
też i to koszlawe, żyjące z łaski Francyi pań
stewko czeskie.,. Ale tymczasem grozi nam to 
zagłada. Grozi nam  wynarodowienie, a co z® 
tem idzie — demoralizaicya przyszłego pokole
nia.

Kiedyż skończy się nareszcie droga krzyżo
wa naszego ludu? Kiedyż zniknie ta  straszą* 
zmora: zabór czeski? Kiedyż lud natsss odetchnie 
nareszcie całą piersią wolnego cztowdeka?

Wam, drodzy Towarzysze, ctałej Polsce poco* 
stawiam y odpowiedź n a  te pytania.

Oby za pomyślną odpowiedzią W aszą poszłf 
stanowcze i godne, uwalniające nais z niewoli — 
czyny! Was*.

U W A G I
Endecka „Rzeczpospolita" a 8 godz. dzień praeT

Chcąc mieć „wielki" dziennik, trzeba wyoiskaó 
z robotników m aiim um  pracy -— posiedział® 
sob,ie wydawnictwo „Rzeczypospolitej" i wi my3* 
tej zasady lekceważy sobie ustaw y o 8 godizto*' 
nym dniu pracy, o hygiemie w' d ru k am i i t d '  
Jak  z odpowiedzi m inistra pracy ina interpela; 
cyę fotw. Żuławskiego wyinufca, w drukarń1 
„Rzeczypospolitej" w Wrarsizawie (firm a apieW* 
na jakiegoś Iwanowskiego, ale generalnym  dy' 
rektorem  jest sekretarz p. Paderewislkiego Stra' 
kaca) praca odbywała się’ przez 10, 12 i  14 g®' 
dariin̂  a  przy maszynach do składania 7 godżi® 
bez przerwy, lokal jest wilgotny i  ciemny, mto 
które oddziały mieszczą sdę w  suterenach i  t  ^  
M inister stw ierdza wszystkie te nadużycia 1 
skierowuje sprawę do prokuratury.

Tak. kom pania am erykańska próbuje prz# 
•nieść rra nasz g runt am erykańskie formy wyfflT 
sku. I jeszcze są ludzie, którzy poważają 
wątpić w to, co sami endecy głoszą, że miianmto* 
cie tylko orni. są opiekunam i klasy  rofoot.nicz®L 
Zobaczymy, jak wysoko „opiekę" tę o ta k s u j 
prakuratorya-

   ---------------------------

Sprawy m. Krakowa
0 podatek od kin

• ^Vc czwartek 2 w rześnia odbyło się posiedź® 
nie sefccyi połączonych, na  którem  magistra- 
wystąpił z wnioskiem, by czasowo zniżyć pod* 
tek od biletów do kin- z 55% na  30%, gdyż 
ścdciele zamknęli kina, i  oświadczyi, że przy i®1\  
wysokim podatku kin prowadzić nie mogą. 
ferent p. Dusza proponował, by komisye zez* 0 
liły n a  natychm iastowe zniżenie podatku, V0' 
czem spraw a będzie przedłożona Radzie 
sklej. R. m. tow. dr. Kosenzweig sprzeciwił 
temu wnioskowi, npskazując, że sekeye nie to® 
ją  praw a tego uczynić, może to uchwalić tjdro 
rada miejska. Rm. tow. dr. Muller zaprote®1 _ 
wał, że prezydyum n a  w łasną rękę zwolniło 
pełnie od podatku kinowego tow. Białego 
ża. które obecnie prowadzi kina. Kiniarze  ̂
knęli kina, gdyż był m artw y sezon, obecnie * 
w razie dalszego sitrejku kiniarzy należy °ro. 
brać im koncesje, a  kandydaci na  nie się to®̂  
dą. Dyr. Krzyżanowski wykzał na po data* 
zamknięć rachunkowych za lata  1904—18. ^  
gm ina na cele opieki nad ubogimi dopłaca 
tki tysięcy koron z własnych funduszów, 
dochody z podatku od widowisk nie wy st®1 
czają. j

Ostatecznie uchwalono sprawię przedto*ro 
Radzie m iejskiej z wnioskiem zniżenia pod®* 
kinowego na 30%, a podatku od teatrów 
walnych i koncertów na 15% (wniosek rm- ^  
Grassa). Uchiwaiono przyznać tow. Bi»lc^  
Krzj'ża zasiłek wi wysokości podatku od 
caats prowadzenia k in  przez Biały Krzyż- ,Li 
wmiiosek dra Grossa uchwalono, by na p r  
he« uchwały Rady miejskie) nie czyniono 2 
nrch wodatików'.

Kredyty dodatkowe.
rrastępme uchwalono kredyty dodal^^ ji 

61 tys. mk. na. roboty przedzimowe w 
skiem schronisku dla bezdomnych, 112 ty3*
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aa  roboty w m. domu kalek, 119 tys. na  rozsze
rzenie względnie przeniesienie in. żłóbka 'na 
ul. Polną. 1. 7).

Podatek od Idiotów kolejowych.
Dalej uchwalono wprowadzać podatek miej* 

aki od biletów kolejowych (10 mk. od biletu I. 
klasy, 2 mk. II klasy, 50 fenigów III klasy). Na 
wniosek r. m. tow. dna, Mullera bilety robotni
cze będą 'wolne od tego podatku.

Równocześnie uchwalono wprowadzić poda* 
tek m iejski od kuponów na. miejsóa w wago
nach sypialnych (25% opłaty"). Wre* - lehwa 
łono podnieść znacznie należytości eszeku* 
tyjne.

Pożyczka miejska.
Ciekawa pod wizględem prawniczym ry ta  

spraw a pożyczki 3 mil. kor. zaciągniętej w cze
skiej kasie oszczędności iwi Pradze. Ka®a zażą
dała podwyżki procentu. Dyrektor Krzyżanow
ski przedłożył jednak kwestyę, w  jakiej walucie 
należy płacić procenta. Czesi żądają procentu 
w czeskich koronach, a  koron niiestemplowa- 
nych ni© przyjęli. R n . dr. Gross stwcerdziił, że 
pokój w  St. Germain spraiwę tę  pozostawił do 
załatw ienia układow i państw  powistałytch na 
gruzach Austnyi. Sądy wiedeńskie stanęły na 
stanowisku, ż© procenta należy płacić w  w alu
cie austryaeikiej (odnośnie do niiem. Austryi)> 
a wiąc u  mas w  m arkach po kursie  70 mk za 
100 K- Klauzula zaś o właściwości sądu  w Pna- 
dae nie obowiązuje, gdyż sąd ten  leży poza gra
nicam i państw a polskiego. Uchwalono zapro
ponować kasie spłatę pożyczki w m arkach, a  w 
razie odmowy zaczekać z w ypłatą jatfc do mię- 
djzymirodowego układu iwi tej sprawie. Na wnio
sek im . d ra  Friihlitngu uchwalono zwrócić się 
do m inisterstw a sprawiedliwości, by przed roz
strzygnięciem tej kwesty! nie zgodziło się na 
zawarcie uk ładu  % i©publiką czeską o wykony* 
w&niu wyroków sądów czeskich w' Polsce,

„Szatnia kobieca**.*
Wkońcu odmownie załatwiono podanie „Sza

tni kobiecej" w- sprawie przystąpienia gminy do 
tejże staaitai >w charakterze członka. Rm. tow. 
dr. Muier wskazał na notatk i w prasie, a taku
jące „Szatnię" za wyzysk robotnic.

Sprawy powyższe będę. przedłóż one Radzie 
miejskiej, k tóra odbędzie posiedzenie w przy
szłym tygodniu.

Listy z kraju
Zakopane, 30 sierpnia. 

Analfabeta „urzęduje**. — Szukają 
„bolszewików**!

(K oresponden ta  „Naprzodu").
Rzadko w którym  zakątku Polski poszukuje 

się , (bolszewików" z taką energią, jak  w Zako
panem. Możnaby pomyśleć, że w Zakopanem, 
spokojnej miejscowości kuracyjnej, znajduje 
dę  c e n tr u m  bolszewickiej organ iizae.yi. W pra
wdzie ani jednego .bolszewika1" jeszcze nie zna
leziono... Ale hałasu, nadużyć itd. mnóstwo. W 
ten sposób bowiem miejscowe organa bezpie
czeństwa usprawiedliwiła.ją nacyę awego istnie 
oiia...

Najgorzej jednak, gdy do poszukiwań zabiera
ię skończony — analfabeta...

Dzisiaj po południu zaszedł wypadek nastę
pujący. Do pani Niewińskiej, właścicielki pen
sy onot u „Litwinka", matki znanej działaczki 
tow. Prauesowej, a więc teściowej b. m inistra 
Pnaussa, zjawił się przedstawiciel jakiejś „eks
pozytury śledezej“(?) niejaki p. Stefan Jagła i 
oświadczył, że ma. polecenie dokonania rewizyi, 
jakoże p. N. jest podejrzana o „szerzenie agi 
fcaoyi bolszewickiej". P. N. przedewszystkiem 
zażądała od p. Jagły polecenia n a  piśmie. Ale 
p. Jagła butnie oświadczył, że polecenia nie po
każe:

— Ja  sam  jestem władzą! Niech się pani nie 
Hajwda, bo będzie gorzej!

Poczemp. Jagła wtnaz ze swymi pomocnikami 
Przystąpili do „urzędowania".

Przederwszystkiem „znaleźli" rosyjskie wiór- 
s&e znanego poety Puszkina.

— Dziwne, że- pani trzyma, takie rzeczy! — 
^otrząsnął głową p. Jagła.

Dalej .znalazł" książki francuskie.
—• P arle  franse? — udał p. Jagła francuza, 

starają© się elegancko wykrztusić te jedyne 
dlwa, słowa francuskie, jakie znal. Ale ponie- 
vv®ż Francuzi są dziś naszym i sojusznikami, 
^dęc wkońcu francuskim  książkom dał spo*

i- tembardziej, że nic t^m  nie rozumiał.
Potem „znalazł" Trybunę, organ włcepretnie-

JN A P  B  Z  0  D“

ra  Daszyńskiego. Tą odłożył na bok, pytając z 
oburzeniem:

— Jakto! Pani prenuińeruje „Trybunę"!!
W końcu „znalazł" peowiackie i inne pairyo- 

tyczne draki, nielegalne z czasów austryackich. 
Oczy wicie oburzyły Jagłę jeszcze bardziej, 1 za
brał je ze sobą. Pozatom schował do kieszeni 
jeszcze garść innych rzeczy ~~ listów itd. Gdy 
pani N. chciała zobaczyć, co mianowicie p. Ja  
gła zaszczycił swoją specjalną uwagą, ten od
rzekł:

— Zobaczy pani, jeśli pani to zwrócą przez 
starostw o!

W reszcie arogancki p. Jagła wyszedł, powta
rzając* groźbę, że „to się źle skończy!... Ze słów 
f>. Jagły tyle można było wywnioskować, iż ini* 
cyatorowi niefortunnej rewizyi chodziło o ja 
kieś osoby, które podobno mieszkały w pem-styo- 
nacie pani N., i  z któremi oczywiście pani N. 
podtrzymywała stosunki w tym samym sto
pniu, co z każdym innym gościem, przyjeżdża
jącym do pensjonatu.

Gdy p. Jag ła opuszczał ze swym łupem „Li
twinkę", p. N. i jej córka zamężna zażądały 
jakiegoś dokum entu, stwierdzającego fakt urzę 
dowo odbytej rewizyi. Na to ‘p. Jagła zdecydo
wał się zostawić jakiś, niegramatycznłe napi
sany świstek, z którego wynika, że poszukiwa
no „za papierami i dokum entam i mającymi 
na celu propagowania idei bolszewickiej, o któ* 
rą  p. Em ilia N. wraz z córką Feitcyą S. podej
rzani© są. Podpis: „kierownik eksp. śledczej 
Stefan Jagła".

Co dalej p. Jagła uczyni ze swym łupem — 
niewiadomo. Może będzie starał się zatuszować 
spraw ę, jeśli ktoś mądrzejszy mu. wytłómaczy, 
że „znalezieni®" peowdackjiich papierów' tylko jego 
samego skompromituje. A moi© w myśl swych 
gróźb przedsięweżm ie z ram ienia tejże mądrej 
„ekspozytury7" dalsze szykany .przeciwko pani 
N„ teanbardaiej, że to już nie pierwsza rewizya 
u tej pani!

Zachodzi wobec tego kwesty®, jak uchronić 
panią N. i innych obywateli zakopiańskich od 
gorliwości panów Ja głów i  innych podobnych, 
m ądrych „kierowników" przeróżnych ekspozy
tu r, trapiących patryotycznych działaczy i po
stukujących peowiackkh papierów? Materyały 
w  tej sprahv.i© zostały już odesłane do organów 
rządowych w W arszawie wraz z charaktery
styką p. Jagły. Mamy nadzieję, że Aecyzya na
stąpi szybka i krótka. Najlepiej by było pana 
Jagłę, usunąć raz n a  zawiszo ze wszelkich podo 
bnjroh ekspozytur na jakie kursa nrzrgofowai©-- 
Cze — np. dla analfabetów.

-O O O —t /
Przemyśl, 3 września- 

(Dwa odczyty o bolazewiźirJe. Skok do Sa
n a . — Samobójstwo'oficera. — Echo aresztowań 
politycznych. — Jeszcze p. Durkacr- .— Miano* 

wanie. — „Na guniach** endeckich).
Nauczyciel szikół powszechnych p. A. Dworaki 

wygłosił tu  dwa odczyty o bołszewiźmie, w salś 
rady miejskiej. Obie prelekcye zwabiły dość 
liczną publiczność, zwłaszcza, że tytuły wrażeń, 
któremi p. Dworski obiecywał się podzielić z 
słuchaczami, były utrzym ane — ua afiszach — 
w' tonie krym im lno-km oteatrowym . P. Dworski 
opowiedział niektóre szczegóły ze swego pobytu 
w Rosyi współczesnej dość ciekawe-, te jed/rak 
które były interesującym i -- ni© mogły się nie* 
Stoty pochwalić oryginalnością, bo przyniosły je 
już datwmiej pisma, polskie. Niektóre zaś „ilu- 
stracye" (chusteczka, kość) trąciły melotlrama* 
tem, mimo to publiczność z przejęciem w chło
nęła opowieści p. Dworskiego, nie brakło naw et 
osób wzruszonych do łez szczegółami, zapoda* 
nymi z pewną --  jakby sadystyczną obrazowo
ścią i zadowoleniem.

Oąegdaj skoczyła do Sanu niejaka Ewa Łan* 
cza:': ska. Fale wezbranej rzeki uniosły ją ku 
mostowi żelaznemu, gdzie została ‘ w yratow aną 
przez saperów, którzy udzieliwszy jej pierwszej 
pomocy, odstawili desperatkę do szpitala po
wszechnego. Powodem tęga nieudałego zresztą 
zamachu samobójczego było aresztowanie Frań* 
cisizka Lacha, z którym  Łauiczyńską łączy zaży- 
ła zna j om ość-

W pomieszkaniu swoich rodziców, w własnej 
realności przy ul. Z-yblikiewicza, odebrał scbtie 
życia podporucznik Andrzej Kdtlińaki, przydał©* 
lony do 8 armii- Celnym strzałem rewolweńo- 
wiym tv skroń położył się ś, p. Kbtliński trupem 
na miejscu. Zam iar pozbaw icnla się życia doj
rzał w  mim pod. wpływem pewnych uteprawiidło* 
waści służbowych.

Nteboercryk był właścicielem l-teamych odtoia 
©zeń wojem-nych, z k tórych1 pi er wsże uzyskał je* 
.-zcze juko legionista U brygady Z pranego żół- 
n itm ą — w. życiu obywaieiiskiem był ipr&coiWdU*
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kiem na tut. dworcu kolejowym — dosłużył się 
ś. p. K- szlif oficerskich- 

Na skutek wyników' dochodzeń, wdrożonych 
przez m inisterstwo spmw wewnętrznych, z po
wodu niedawnych głośnych aresztowań po li ty* 
oznych w mieście naozem, zanosj się na zmiany 
Osobiste na kierowmiczych stanow iskach w tu 
tejszej policyi państwowej. Między innym i ma 
odejść szef okręgowej komendy tej policyi p- 
Stupnicki, który ponosi całą odpowiedzialność 
ża ową niiefortunicą eskapadę policyjną- 

P- Durkac*. „biedny" urzędnik kolejowy, o któ* 
regó u pi ulanych czasu wojny kamienicach 
wspommałem w óstateam liście, jest naczelni
kiem stac ji w Żurawicy, a  nie w* Medyce- 

Referent tut. oikręgU w'artovvnk-zego tow. po* 
tucznik Rudolf Burda, został żarnie u owauy ka- 
[M-tameau- Tow. Burd®, był pŁemwscym założycie* 
iem i  instruktorom  tut. oddziału „Związku 
Strzeleckiego", on to w r- 1914 wyruszył stąd w 
pole » grupą legionistów, przebył pierwszą kam 
panię, potem „dostał się" do Husrt, by nastęiHiie 
przejść cały etap dławienia Legionów przez b- 
austryaiokie A. O- K.

Endecy uńząidtzill tu  onegdaj oicho . „na gu* 
matoh",, spiskowy niby konwmtiykieU politycaTuy, 
przybrawszy do pomocy żywioł ziemiański i 
nriesaczańsk i- 

Półgłosem wyipowiódaiane refenaity kończyły 
się wszystkie sak ram  en talu y m refrenem prze- 
cłiwt naczelnej władzy w .państwie, k tó rr jest 
dla nich wciąż kwtaśnemi wunogrommi. Na tle 
takich metod politycznych, w czasie „przypo* 
mńnanda" przepisów wyjątkowych o zgromadze
niach (zakaz!) m usi Mę mialbrać zaufania- do de* 
mokratyozności naestych urządzeń. Bo czy da
łoby się pomyśleć coś takiego wówczas, gdyby 
na czele państwa stał endek? — Czyż i wtedy 
śmianoby konw-entylklować j  krytykować?

Przegląd gospodarczy
Sytuacja  aa światowym rynka B aw ełn ianym .

Biuro rolnicze w  New Yorku stwierdza, iż zbio
ry bawełny w m. lipeu r. b. »ą o milion bali 
większe, niż w latach poprzednich. Zbiory te 
wynoszą 12 i pół mil. bel. Pooząwozy od wybu
chu wojny zbiory bawełny w St. Zj. nie prze
wyższały przeciętni^ 11 mil. bel rocznie i nie 
wystarczały na- pokrycia portłrzeb światowych. 
Należy zauważyć, iż pańotwa centralne w cza
sie wojny światowej były odcięte od rynku a* 
merykańskiego i bawełny z zagranicy nie otrzy 
tizymywały. Jeden tylko przemysł niemiecki 
sprowaiduał przed wojną 2  mil. bel bawełny. Po- 
z-‘.tem godne jest uwagi, i* wugóle państw a wo
jujące, a  fówniefc neurtrałn© w cżaisią wojny 
spi-owadżały mniej bawełny, niż w czasach po
kojowych. Kiedy przed wojną z/biory w St. Zje
dnoczonych dawały 15 do 16 mil. bet), zmniej
szenie aię zbiorów o 4 do5 mil. bel przedstawia* 
ło dość znaczny spadek. Wr, b. Zbiory znowu 
wykazują pomyślne rezultaty’. W zrost ten zbio
rów przypisują po części przyjwonowi z Niemiec 
w znacznych ilościach potasu. Wiadomość o po
myślnych zbiorach bawełny w r. b. na  ceny nie 
wywarła w  St. Zjed- żadniego wpływu- Rynek ba* 
wełniany w ostatnich czasach był mało ożywio
ny, ceny spadły zaledlwd© o 1 centym, m iano
wicie z 40 na 39 cent. Na giełdzie bremeńskiej 
natom iast ceny stale wzrastają. Kilogram ba* 
wełny średniego gatunku (middłing) wzrósł na 
początku siefpnia z 40 do 48 i 49 mk. Haussa 
ta spowodowały zastój na. rynku bawełnianym. 
Pomimo, iż ceny potem spadły o 50 proc. w ięk
szego popytu na bawełnę nie zanotowano. Pe
wne ożywienie zapanowało dopiero po nastąpie
niu zwyżki cen. Tkalni© otrzym ały znaczne za
mówienia i w przeciągu b. krótkiego czasu wy
przedały całą produkty? n*t kw artał trzeci. — 
Wogóle w Niamazech ruch na  rynku bawełnia* 
nym jest dość ożywiony 1 prawdopodobni© już 
w niedalekiej przyszłości przemysł ten wróci 
dó normy przedtwojeasnej.

Nowa placówka handlu  włókienniczego. Nasz 
przemysł włókienniczy na,potyka w swym roz
woju wielkie trudności przy zakupi© surowca 
■/. powodu niskiego kursu  naszej w aluty. T ru 
dności te możnaby w  cżęści usunąć płacąc za 
sprowadzony surowiec gotowym fabrykatem, 
wypi-odukowanym w kraju. W tym '.vłaśnłe ce
lu zawiązało się w’ Łodzi .nowe przedsiębior
stwo pod nazrwą „Cotton", spółka akcyjna han 
dlowa- TówańzystWt» t« paw ilało a inicyaitywy 
1 przy wyłątsznjak udKiale Banku Łwiązku Spó* 
łek Zarobkowych. Kapitał akcyjny spółki wy
nosi l-590.6Wt mk Cel ^jólkl: im port ba,wełny 
i inńyeh włóki,enn icz-jch surowców oraz eksport
,tó,vaiv.v3 lajjayk.cęy/Aiiy.i^. z  „tycMe surawećw..
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Spółka m a prawo rozszerzyć swą, działalność
na im port i  eksport innych surowców oraz cen. 
towarów. Nowo założone przedsiębiorstwo spro 
waidzać będzie surowiec przez Gdańsk do Ło
dzi, celem przerobienia gro ma 'fabrykat gotowy, 
który  w  pewnej części m a być eksportowany z 
Polski do innych krajów, aby gotowym fabry
katem  zapłacić surowce w Ameryce.

Kraków, 4 września.

K om itet obrony państwa p rze 
ciw w ichrzeniom  endeckim
Z prezydyum ściślejszego KOP w Krakowie, 

Dnia 3 bm. odbyło się posiedzenie prezydyum 
ściślejszego KOP, na którem po dyskusyi po
wzięto następujące uchwały:

1) Prezydyum KOP, potępiając wszelką kam
panię przeciw Naczelnikowi państwa jako szkodli
wą w taj, chwili dia do&ra .państwa, zwoła w po
wyższej sprawie osobne posiedzenie;

2) zó względu na ciężkie położenie Lwęwa 
uchwalono wypłacić komitetowi lwowskiemu o- 
brony państw a kwotę 500.000 mp na ekwipu
nek ochotników.

Przeciw samowolnym refcwizycyom
Ministc two sp raw wojskowych ogłasza na

stępujący komunikat: Z powodu skarg na samo
wolne rekwizycye przez wojsko, co w państwie 
praworząduom nio może być tolerowane, za
rządza się: 1) dowódcy pouczą żołnierza, że pod 
najsurowszemi karam i — aż do kary śmierci — 
nie wolno mu się posuwać do roli rabusia i żę 
ludność ma prawo do jego pomocy i opieki, a 
nie doznawać od niego krzywdy, 2) podwła
dnych dowódców należy pouczać, że za tolero
wanie nadużyć będą pociągani do najsurowszej 
odpowiedzialności. Ministerstwo ogłasza równo
cześnie przepisy o wykonywaniu rekwizycyi, 
które mogą być zarządzone tylko przez wyższe 
władze wojskowo za natychmiastową zapłatą, a 
v  razie niemożności za należytym kwitem. Za - 
żalen a należy wnosić do wyższych władz woj
skowych, które m ają obowiązek udzielić poszko
dowanym wszelkiej pomocy. Wolno też poszko
dowanym zwrócić się do władz cywilnych (sta
rostwa, pclicyi), które albo same dadzą pomoc 
albo skomunikują się z władzami wojsk. Wszel
kie pretensye o odszkodowanie należy skiero
wać do intendaatury DOG (do okręgowej komi- 
syi rekwizycyjnej).

”* - , . . i .  ..
Aresztowania szajki bandytów

Inspektorom poiicyi w Podgórzu Kościowowi 
i Kuli udało się ująć bardzo niebezpieczną szajkę 
bandycką. Są to: Jan Janikowski f. Julian Zie
liński z Łodzi, Kazimierz Kamiński f. Stanisław 

'  Grabowski z Warszawy i Maryan Koczan f. Ko
walski z Wilna. Owi nandjci byli skazani przez 
sąd warszawski na karę śmierci za kradzieże I roz- 

* bojo, jednak zdołali Jdeuz przed wykonaniem wy
rok u." Koczan stał na czele tej szajki. Byli oni 
uzbrojeui w karabiny i broń sieczną. Do tej 
szajki należy jeszcze Irzech innych bandytów, 
których poszukuje policya, gdyż się ukryli. 
Szajkę tę widziano często jeżdżącą automobilem. 
Równocześnie n • sztowano ich przyjaciółki, Ale
ksandrę Przyb} a, Jat 18, która służyła w legii 
kobiet w Warszawie, skąd uciekła, i Zofię Wło- 
darczykównę, lat 20. Przy aresztowanych zna
leziono wielką ilość bielizny podejrzanego po
chodzenia. Dalsza dochodzenia w toku.

„Naprzód" w szpitalu wojskowym. Odnośnie
do podanej niedawno wiadomości o zakazie 
sprzedaży! „Naprzodu1* w  okręgowym szpitalu 
wojskowym — dowiadujemy się, że w tej sp ra 
wia żadnej winy r ie  ponosi dowódca szpitala, 
lecz wyłącznie kapelan, który bez wiedzy do
wódcy, a  skłamawszy, że działa z jego polece
nia, zabronił sprzedającemu tam  gazety inw a
lidzie sprzedawać „Naprzód** i codziennie go w. 
tym  względzie kontrolował. Obecnie jest w to 
ku  dochodzenie w  tej sprawie i  nie wątpimy, 
że DOG na kapelanowi dosadną nauczkę,i by na  
przyszłość nie w trącał się m  nieswoje rzeczy.

Wezwanie. Warsztaty wydziału gospodarczego 
komitetu obrony państwa poszukują fachowych 
sił w zawodzi© hyketarskim. Zgłoszenia w war
sztatach przy ul. Grodzkiej 1. 13 u p. Barczyka, 
kierownika w godzinach od 10—-12 przadpoł.

,N A P  H Z O TT

Na pożyczkę Odrodzenia. Z inieyatywy Central
nego biura węglowego magistratu w Krakowie, 
złożyli hurtownicy i detaiiiści węglowi, oraz pu
bliczność kwotę 1,242.538 mk na pożyczkę Od
rodzenia.

Z teatru J Słowackiego. W niedzielę 5 bm. po 
południu odegrany będzie po cenach zniżonych 
wesoły „Pan poseł' który po tem przedstawieniu 
na czas dłuższy zejdzie z repertuaru. Jednocześnie 
z „Kilińskim*, przygotowuje się kom. Stef. Krzy- 
woszewskiego „Kolombina", która będzie pierwszą 
nowością sezonu. Prace przygotowawcze do „Or
lątka* E. Rostanda, rozpoczęte jeszcze w prze
szłym sezonie, postępują raźno, tak że piękny ten 
utwór (zakazany dawniej przez cenzurę austrya- 
cką) w niedługim czasie ukaże się na sceme.

Teatrzyk dzieci robotniczych w Podgórzu 
urządza w niedzielę 5 września 1920 w sali Tow. 
Domu rob. w  Podgórzu wieczorek dla dzieci 
® następującym  program em : 1) Deklamacje, 2) 
„Królewna w|iosna i  królewicz lato**, prześliczna 
baśń fantastyczna ze śpiewami i  tańcam i w  3 
obraizacli, 3) „ K ra k o w ia k o d ta ń c z ą  dzieci w  4 
pary, 4) żywy obraz. Początek o godz- 5 popoł. 
W stęp dla dzieci, 1 mk-, d la rodzicóiw 5 mk. Dos 
chód przeznaczony ma polski biały krzyż

W miejskim teatrze im. Jul. Słowackiego odbę
dzie się w piątek 17 b. m. pożegnalny koncert 
Egona Pelriego. Kilkuletni pobyt tego znakomi
tego pianisty w naszym kraju wycisnął głębokie 
piętno na kulturze naszego życia muzycznego. 
Petri — rzec można — odkrył Bacha naszemu 
miastu i odsłonił przed nami nieznane przedtem 
piękności jego muzyki. Obok niezrównanego 
Bachisty jest Petri mistrzem w wykonaniu dzieł 
kompozytora tak biegunowo różnego jak  Fr. 
List. Koncert zapowiedziany wywołał bardzo 
żywe zainteresowanie. Bilety są już do nabycia 
w kasie dziennej teatru miejskiego.

Z teatru „Bagatela" komunikują: Wczorajsza 
premiera „Tajfuna* Lengyela wywarła wrażenie 
jak  najlepsze, stwierdzając ponownie, jak  spra
wnym zespołem dysponuje „Bagatela*. Sztukę 
i wykonawców oklaskiwano gorąco, wyróżnia
jąc szczególnie pozyskaną świeżo p. Elsnerów- 
nę oraz p. Brydzióskiego w roli głównej. Wo
bec zdecydowanego powodzenia, sztuka powtó
rzoną będzie dzisiaj, a potem w poniedziałek, 
•Bilety nabywać można przy kasie teatru.

Rita Sacchetto, sławna tancerka wystąpi u nas 
wraz z swojemi uczenicami tylko jeden raz 
w poniedziałek 6 bm. w teatrze powszechnym. 
Znakomita artystka przygotowała szereg nowych 
prodnkcyi tanecznych, które wykona w nowych 
orygiuainych kosLyumach. Bilety są już do na
bycia u J. Rudnickiego, Linia A-B.

Teatr Turskiego na prowincyi. Popularny a r
ty sta  i au tor p. Stefan Turski wyruszy w tych 
dniach ze swoim zespołem artystycznym  na  ob* 
jazd Małopolski- W repertuarze osta ta ia  nowość 
Turskiego p. t. „Modna żonka". P. Turski ze swo
im  zespołem w porozum ieniu z wydziałem unl* 
w ersytetu żołnierskiego urządza w m iastach, w 
których zagości, w  szpitalach dla rannych żoł
nierzy bezpłatne koncerta o godz. 17. Program  
wypełnią podniosłe patryotyczne deklaimacye i 
aktualne monologi. Sympatyczna drużyna od* 
wiedzi kolejno: Bochnie 4-bm., Nowy Sącz 6 bm., 
Grybów 7 bm., Gorlice 9 bm., Jasło 10 bm., Kro
sno 11 bm., Sanok 12 bm-, a  następnie dalsze 
m iasta Małopolski.

Związek artystów  scen polskich w Krakowi© 
oddał się do dyspozycji kom itetu obrony pań
stw a i w porozumieniu z uniwersytetem  żoł
n ierskim  D. O. Gen i Dow. m iasta rozpoczął w 
sierpniu działalność tak w celu propagandy jak  
też w celu dostarczenia żołnierzowi miłej i go
dziwej rozrywki. W teatrze im. Słowackiego o- 
degraino dla żołnierzy w dn. 14, 15 sierpnia „Ko
ściuszko pod Racławicami". W dniu 22 sierpnia 
dtftr. tea tru  im. Słowackiego „Bagateli" i „No
wości" oddały bezinteresownie swe gmachy na 
przedstaw ienia dla żołnierzy. W dniu 29 sierp
n ia  odbyły się koncerty dla żołnierzy w teatrze 
im , Słowackiegó i Bagateli pray współudziale 
najwybitniejszych artystów. Działalność zwią
zku art. scen polskich nie ograniczyła się tylko 
do tego. W międzyczasie odbywają się stale co
dziennie przedstawienia i koncerty w szpitalach 
i  oddziałach wojsk, według planu ogłaszanego 
każdorazowo w rozkazie dow. m iasta. Jednocze
śnie podmieść należy, iż dyr. teatrów im. Słowa
ckiego i powszechnego oddają codziennie po 50 
miejsc bezpłatnie, które dow, m iastą rozdziela 
kolejno między oddziały załogi krak. Dow. m ia
sta, oceniając 'wydatną pracę Z. A. S. P. składa 
Bia tem miejscu serdeczne i gorące podziękowa
nie wszystkim pp. a rty stom .! artystkom , któ
rzy w przedstawieniach brali udział, przede- 
wngąywtkiiewa zaś aa pcJtną i ekutecaną inicjatyw ę
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wydziałowi w  osobach pp. Dr. Zygm unta Nowa
kowskiego i Ryszarda Wasilewskiego. Zarazem 
dow. m iasta dziękuje dyr. teatrów za oddanie 
teatrów i rekwizytów n a  tak  wzniosły cel.

Operetka w „Nowościach*. Najbliższą premie* 
rą  będzie prześliczna, melodyjna operetka L. 
Aschera „O ctzem dziewczęta marzą". Operetka 
ta  graną była w  W iedniu 300 raizy z rzędu z nie- 
bywałem powodzeniem. W głównych rolach śpie* 
wnych w ystąpią L. Rog,ińska i Stefan Marjań- 
ski, nowozaangazowany tenor z warszawskich 
„Nowości". Reżyseryę prowadzi dyr. Pilarski, 
dyryguje Z. W iehler. W poniedziałek powtórzo
ną  zostanie „Cnotliwa Zuzanna" z L. Rogińsiką 
(w roli tytułowej.

Amerykańskie boisko zabawowe. Onegdaj otwar
te zostało przez sekcyę sportową am erykańskie
go towarzystwa YMCA boisko zabawowe na 
Błoniach. Przybyłe w znacznej liczbie dzieci 
podzielone zostały na grupy. Poszczególne gru
py według wieku zajmowane są różnemi cieka- 
wenii zabawami i grami na świeżem powietrzu. 
Amerykanie oddający się sprawie z nienapoiy- 
kanetn zamiłowaniem odnoszą się do dzieci nie
zwykle serdecznie, zdobywając sobie od pierw- 
szej chwili ich przywiązanie. Częściową nagrodę 
swych wysiłków znajdują Amerykanie w przy
wiązaniu dzieci, zadowoleniu rodziców, widzą
cych, pod jak  troskliwą opieką dzieci ich się 
znajdują i z jakim zapałem i zainteresowaniem 
biorą udział w zabawach. Amerykanie zamie
rzają urządzić w godzinach wieczornych osobne 
kółka dla osób dorosłych.

O połączenie autobusami Krakowa z Wolą, Ju* 
sławską. Dyrekeya tram wajów krakowskich aa- 
in ic jow ała  już w ubiegłym roku połączenie au» 
tobusoiwe Woli Justow&kiej z Krakowem, nie
stety  w skutek peiwm.ych tru  di r ości spraw a ta  
przewlekała się znowu na  czas nieograniczony. 
Trudności te polegają ©a sprowadzeniu autobu* 
sów z zagranicy i uzyskaniu odpowiedniego kre
dytu  n a  ten ceł- Miasto powinno rwięc p-rzyspie* 
szyć tą  sprawę, aby już z wiosną, przyszłego ro
k u  kursować mogły s-tale autobusy osobowe do 
Woli Justowskiej. L inia ta  jest bardzo ważną, 
nietylko ma wycieczki, ale także dla mieszkań* 
ców Woli Justowskiej i Zw ierzyńca Przy tej 
sposobności zaznaczyć należy, że z wiosną m a 
powstać szereg domów n a  Woli Justowskiej i  
połączenie z Krakowem w skutek te,go jest niie- 
zbędnem. Spodziewamy się, że kom isya tramwa* 
jowa zajmie się tą  spraw ą i przedstaw i konkre
tne wnioski ma najbliższem posiedzeniu Rady 
m. Krakowa, zwłaszcza, że plany uruchom ienia 
kom unikacji autobusam i między Krakowem » 
Wolą J ust owaką są gruntowni© opracowane 
przez zarząd tram w ajów  krakowskich.

Dezerterzy w piwnicach. Podczas ostatnich 
retwizyi, przeprowadzanych w Krakowie przez 
wojskowość i  policyę w  poszukiwaniu za rze*> 
ozami wojsko w emi ,i bronię,, n a tra f ono w kilku 
m iejscach ma dezerterów, ukrytych w głębokich- 
piwnicach. Dwóch takich dezerterów, schowa
nych było w wielkiej piwnicy, pełnej zakamar* 
ków przy ul. Szerokiej. Zamknięci byli orni na 
kłódkę od zewnątrz. Po rozbiciu kłódki w maj- 
dalsizym zakam arku znaleźli f unkcy on a ry  usze 
poiicyi dwóch młodych ludzi, przykrytych snop* 
karni słomy. Dezerterów odstaw,iono do wojska-

Tajemnicza sprawa. Do poiicyi krakowskiej 
zgłosiła się wczoraj Marya Kuczma i zeznała, 
że niejaka E. Gawlikowska, zamieszkała przy 
ul. Krzywej 13, namawiała ją, aby wykonała 
zamach morderczy na pani M. B. Do tego aktu 
użyczyła ona Kuczmanowąj peruki i kw asów  
któremi miała oblać panią M. B. Tajemniczą 
sprawą zajęła się policya.

Sprytni oszuści. Marya Tupka, gospodyni 
z Brzeźnicy, doniosła do krakowskiej dyrekcyi 
pcłjcyi, że wczoraj na linii A—B przystąpiło do 
niej dwóch nieznajomych mężczyzn i rozpoczęła 
z nią targ o masło. Następnie jeden z nich za* 
proponował jej, aby poszła z nim do mieszka* 
nia, gdzie żona masło zapłaci i zaprowadzili j4 
do jednej z kamienic przy ul. Sławkowskiej- 
Tutaj jeden z mężczyzn zażądał, aby kobieta 
wydała mu resztę z 1000 mp. Wtedy Tupkowa 
dała mu 800 mp, a on wręczył jej kopertę z rz®- 
komo 1000 marek i umknął. Po otwarciu ko* 
perty kobieta znalazła w niej zamiast pieniędzy 
wycinki z gazet.

Kradzież w hotelu. Baruehowi Piekarzowi z Dzia* 
łoszyc skradziono w nocy z 1 na 2 bm. podcza® 
snu z pod poduszki w bolelu Rappaporta przy 
Dietlowskiej, kwotę 58.000 mp. Stwierdzono, 
krytycznei nocy wpuścił portyer jakiegoś do leg0*; 
pokoju mężczyznę, który nad ranem zniknął. By 
on prawdopodobnie w porozumieniu z portyer®01 
Chaimem Silbigerom. którego aresztowano
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świadków! Wszyscy świadkowie stwierdzili bez-Służąca okradła chlebodawców I zbiegła. Do
służby u p. Róży Silbiger zamieszkałej przy, ul. 
Zwierzynieckiej 1. 1-7, zgodziła się 26 letnia Józefa 
Falkiewicz. Po dziesięciodniowej służbie, okradła 
t>ua chlebodawców doszczętnie z bielizny, garde
roby i biżuteryi, wartości 150.000 marek i zbie
gła w niewiadomym kierunku. W toku poszuki
wań wyśledzono kochanka jej, a równocześnie 
i wspólnika kradzieży Adama Rubina. Rubin zo
stał aresztowany w Częstochowie i odstawiony do 
Krakowa. Przy aresztowanym znaleziono część 
skradzionych rzeczy.

Kradzież wielkiej ilości tytoniu. Aresztowano 
26 letniego Alojzego Braohla za kradzież 12 kg 
tytoniu na szkodę konsumu urzędniczego przy ul. 
Garncarskiej. Brachel był zajęty, jako funkeyona- 
ryusz tegoż konsumu. Tytoń odebrano.

Przyjemna lokatorka. Do krakowskiej dyrekcyi 
polieyi doniosła p. Marya Zugzulkowa, zamieszkała 
przy ul. Krowoderskiej ł. 13, że onegdaj w nocy 
Irena Buczykówna, której chwilowo dała przytułek, 
skradła zegarek złoty z szafirami wartości 10.000 
mk i zbiegła.

— POQr=
Z POLSKI

Pod adresem właścicielki księgarni w Nowym
la rg u . Gnomo obywateli m iasta tę, drogę, uprzej
mie ,prosi właścicielkę tutejszej ksęgajnntt, aby 
wśród wielkiej ilości pism, jaikie m a n a  skła* 
dmie, m iała także bodaj jedn^> pismo socyalisty- 
cmne, na/przykład „Naprzód.11. Dla wyrobienia so« 
bie samodzielnego sądu o polityce polskiej trze
ba di7ii.ś komie,car,|ie czytać także prasę soeyali* 
styczną. t '' 1 i .-

K lerykalci naganiacze. Z Żywca piszą nam : 
Ostatnia koreapondeneya z Żywca zaintiaszozufnia 
w „Naprzodzie" i w  „Prawie Ludu' chłosacizęca 
robotę warcho-lską k 1 ery kalno* en deck i ej orga- 
niizacyi w Żywcu, doprowadziła tutejsizych kle
ryka! ów do wściekłości. Nie mogę przeboleć 
prawdy im rzuconej, widząc, że praca ich idzie 

m arne, bo wszelkie próby rozbicia organizm* 
cyj, PPS w Żyiwcu rozbijają, się jak  faile o silny 
i wysoki brzeg- Nie daje jednak ta  reakcyjna 
brać za wygraną, postanowiła w sposób fałszy
wy j podstępny^ nie licujący naw et z orga- 
tióizacyą białych, którzy talkże wysuw ają cel o- 
brony roboitmifca  ̂ lecz tylko w ustach — przyipu* 
ścić jeszcze raz szturm  ma organizację PPiS. — 
A uczyniła to w  sposób następujący: Zorganizo
wani robotnicy w  fabryce papieru po k ilku uipo* 
bani eni ach agitatorki białych (Anny Kosiec) 
aby swoich występów w fabryce zaniechała, pe- 
Wmiego pięknego poranku wyprowadzili * za 
bramę zupełnie spokojnie. Fak t ten nasunął 
kiery kalnem u denuccyantowi Gluszkowi nader 
m am ą myśl, gdyż bez najmniejszego .zastano* 
Wlenia opisał czyn. ten do Prokuratoryi w W a
dowicach dodając zmyślone fakta, jakoby robo* 
tnicy fabryki przy wyprowadzaniu - Anny Ro
sieć pobili ją. Prokuratorya, naturalnie dopatrzy* 
la się w  tern zbrodni gwałtu publicznego f pole
ciła przewodniczącego orgamizacyi PPS zaare* 
sztoiwać- Przyszli więc żandarm i i od roboty od
stawili Józefa Go w ina do aresztowi sądowych w 

‘ Żywcu- Poseł Durczak i tbw. Jan Seiicowski po* 
Czynili natychm iast stosowne kroki, tak, że 
śledztwo przeprowadzone zostanie do paru  dni 

' śk ta  odesłane do Prokurat., a  do Wadowic wyj e- 
dzie poseł Durcmk, aiby przyspieszyć uwolnię* 

.bie. Zwracamy zatem uwagę wszystkich robo- 
'ttiików. n a  tą  bezczelną kretcią robotę p. Glusaka 
i jego organiza-cyi, k tó ra  mieniąc się być obroń* 
H  robotników aa judaszoryskie srebrniki sprze
daje biednego robotnika, ojca dzieci, ,na pod sta* 
M e fałszywego doniesienia! Fak t ten. ząpam/ię- 
Mją sobie robotnicy żywieccy- — Talką drogą p. 
duszek  się nie walczy!

T°w. poseł Misiołek przed wyborcami. Z Jasła 
Mszą nam : Dnia 26 sierpnia odbyło się zgro
madzenie ludowe w rafinery! w KRogłOwicach. 
O ferow ał o obecnej sy tuacji politycznej tow. 
boaeł Mislołek. Po referacie w dyskusyi zabie
g l i  głos tow. Jasiński i Pilch i przedłożyli n a 
stępującą reaolucyę, k tóra została jednogłośnie 
dchwialoma:

Zgromadzeni robotnicy w Niegłowlcaich u- 
^^ 'aL ają  posłowi tow. Misio-łkowi i wszystkim 
Y°®łom socyalistyczmym votuin zaufania i żą- 
y;ają  od nich, by jaJkmajenergiczniejszymi środ- 
3 u i i ,  m ając za sobą silne poparcie zorganizo- 

aneg0 proletaryatu i chłopów małorolnych 
?Syli do honorpwego zawarcia pokoju. Faktem  

mst, że  proletaryat tak polski, jak-i rosyjski la- 
J d e  pokoju, jedynie księża, endecy i paskarze,

którzy chcą panować nad  obcym proletary&teim, 
kasaiem  krw i i kosztem życia robotników i 
chłopów, chcą podbijać obce kraje. Gdyby je 
dnak przywódcy bolszęwizmu nie zgodzili się 
ma pokój honorowy, któryby Polsce dał pełną 
niepodległość, w tedy należy cały św iat uw iado
mić o zaborczości Rosyi, a  lud polska, pracujący 
bronić będzie k raju  do ostatka-.

Następnie utworzono Komitet PPS i wybrano 
członków do Komitetu. Po ukonstytuowaniu się 
zostali wybrali: n a  przewodniczącego tow. 
Jasiński, sekretarzem  Kucharski, skarbnikiem  
Ochoński Fr. i kolporterem  Lazarowie??.

Tragiczna śmierć lotnika Amerykanina. Dnia 
31 sierpnia zginął na  lotnisku lwowskim kapi- 
.tam pilot Mac Cełlum. Z pochodzenia Kanadyj
czyk, pracował w ostatnich czasach w południom 
wej Ameryce. Wyczytawszy w gazetach o czy
nach i walkach Amerykanów w arm ii polskiej 
i  o pilotach am erykańskich, pełniących służbę 
w 7-ej eskadrze bojoiwej im. Kościuszki, -porzu
cił swa stanowisko i dobrobyt, wrócił do Kana
dy i tzgołsił się jako ochotnik do arm ii polskiej. 
Po długiej i  uciążliwej podróży przybył przed 
paru  dniam i do Polski i  wstąpił do 7-ej eska
dry. Lecąc pierwszy raz na  front, znalazł śmierć, 
składając swe młode życie w ofierze za odrodze
nie Polski, jako piąty z rzędu Amerykanin w 
służbie polskiej. W strząsający wypadek m iał 
miejsce o godz. 3-ej popołudniu. W tym  czasie 
kapitan  Gallum odbywał lot próbny n a  samo
locik. Gdy przelatywał nad dworcem głównym, 
apara t stracił z nieznanego powodu równowagę 
i rozbiwszy tak  zwiany „korkociąg", całym cię
żarem runął na  ziem ią zarywszy się tuż obok 
budki tramwajowej na  placu przed dworcem.

Zebrana tam  publiczność nadbiegła na  m iej
sce wypadku i ujrzała przerażający obraz. Apa
ra t zgruchotał się w strzępy, benzyną ze zbior
n ika eksplodowała i płonąc oblała przechodzą
cego żołnierza, na  którym  ubranie oraz cały a- 
p a ra t wraz z zmiażdżonemi zwłokami poczęły 
płonąć. Jedni z nadbiegłych poczęli gasić ubra
nie na żołnierzu i zdarłszy je z niego odprowa
dzili do zaopatrzenia, poczem go odwieziono do 
szpdtalą, drudzy zaś chcieli gasić płonące szczą
tki samolotu, lecz o tem nie można było pomy
śleć. Na oczach licznie zebranych spłonęły szyb
ko wszystkie palne części aparatu, a  z d,og,ar 
sizonych resztek uniesiono na, pół zwęglone zwło
ki kapitana Calluma. Możliwe, że zmarły nie 
był obznajomiony z aparatem , który był innego 
systemu, niż te, których poprzednio używał.

Z sali sądowej
Kraków, 4 września- 

Rozprawy przed sądem 'doraźnym  wojskowym.
Przed sądem doraźnym wojskowym w sądzie 

wojskowym przy ul. Montelupich w Krakowie, 
przeprowadzono wczoraj 10 rozpraw przeciw 
żołnierzom oskarżonym o -zbrodnię doz-ercyi. — 
Przewodniczył podpułk. korp- sąd. dr Szafran* 
ski, oskarżał prokurator por. Sulikowski.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Paweł Baster, 
szereg 20 p. p., Stanisław Miętka, ikanonier 6 p.
a. p-, Michał Żbik, szereg. 20 p. p„ Józef Siemek, 
szereg. 5 baonu saperów, Kazimierz Mikulec, 
szereg. 40 p. p., Adam Jaśkowiec, szereg. 20 p. p., 
Piotr Nalepka i. P iotr Jurgała, poborowi. Odno
ście do wyżej wymienionych sąd doraźny uznał 
się jako niewłaściwy i przekazał obwinionych 
zwyczajnemu postępowaniu. Bronili osfloarżo* 
mych: adw- dr Kwieciński, adw. d r Kremler i  
por. d r  Kluger. — W końcu odbyła się wspólna 
rozprawa przeciw Janowi Kocotowi, szereg. 20 
p. p. i Kazimierzowi Swarzynie z 5 szwadronu 
■zapasu koni n a  Zakrzówku, oskarżonym o zbro
dnię deizercyi. W toku rozprawy trybunał do* 
szedł do przekonania, że w m yśl wimiosików' o- 
brońców adw. d r Scboenwettera i  por. dr Kluge* 
ra, należy wezwać świadków' celem wyświe
tlenia sprawy i odroczył rozprawę do pOffiie* 
działka dnia 6 b. m. na godz. 8 rano.
Wspólnicy rozstrzelanych bandytów W ójcika 

i Ożoga przed sądem.
W trzecim dniu rozpra.wy w sądzie okręgo

wym karnym  przed sądem przysięgłych w Kra* 
ko wie, prowadzonej -przeciw wspólnikom roz
strzelanych bandytów W ójcika i Ożoga. oafcarao* 
nych o szereg śmiałych napadów w Rybi lwach 
i  w Krakowie, przesłuchiwano w dalszym ciągu

względnie udział w rabunkach i gwałtach Wój* 
cika i Ożoga, natom iast co do obecnych oskarżo
nych n a  podstawie własnych spostrzeżeń, ża* 
dnych szczegółów ani faktów podać nie mogli. 
Zo zeznań żandarm ów wynika, że osławiony 
bandyta Wójcik zmyśleniom nazwisk, właści
wych siwioich wspólników stara ł się ukryć. — 
Znawcy psychiatrzy określili oskarżonego Ho* 
lu ja  jako indywiduum  zdegen e-rowain e, od uro- 
djzania do zbrodniczo,ści skłonne, jednakowoż 
orzekli, że Holuj jest obecnie umysłowo zdro* 
wyra, siwiej woli i  czynów świadomym i za nie 
odpowiedzialnym. Po orzeczeniu leikiarsfciem od
czytano ak ta  dotyczące sądów doraźnych prze* 
prowadzanych ubiegłego roku przeciw Ożogowa 
ii Wójcikowi, oraz Kapce, dokumenty j legaty 
osobiste oskarżonych. Celem przesłuchania re
szty świadków odroczono rozprawę do soboty. 
W yrok spodziewamy jest w  sobotę wieczór, 
ewentualnie w niedzielę rano.

Stowarzyszeoia i zgromadzenia
, Zgrcmadzenió robotników i robotnic krawiackicb 

W Kranówie odbędzie się w niedzielę 5-go 
września o godz. 10-ej przedpołudniem w sal! 
Związku stow. robotniczych przy ul. Dunajewskiego 
1. 5. Ze względu za ważność spraw uprasza się 
o liczne przybycie.

Zebranie dyskusyjne na tem at „Bolszewizm a  
Polska P a ity a  Socyalistyczna" odbędzie się w
Krzeszowicach w niedzielę 5 września o godz. 5 
popołudniu. Położenie, w jakiem  się państwo 
znajduje, zmusza wszystkich do jaknajliczmej* 
szego udziału w zebraniu. Komitet miejscowy 
PPS —■ Krzeszowicach.

Zarząd Koła miejsc. Zw. Zaw. prac. koL R*. 
P- p. w Krakowie zawdiadamja niniejszein człon
ków, że zawarł umowę z zakładem fotografl* 
cznem p. Maltaza przy ul. Wiślnej 9, który to za
kład wykonuje fotografie do legitymacyi w myśl 
okólnika dyrekcyi kolei z 24 lipca b- r. Con,a je* 
dnego zdjęcia 30 mk., przy liczniejszych zamó
wieniach opust. Członkowie, którzy m ieszkają 
na  prowincyi lub pełnią tam że służbę, zgłoszą 
się w tym celu u swoich naczelników służbo* 
wych po bezpłatny bilet jazdy do Krakowa. P rz y  
żądaniu biletu wolnej jazdy należy siię powołać 
na  wyżej "wspomniany okólnik. Za zarząd Gry- 
łowski.

Posiedzenie zarządu i rady  nadzorczej konsu
mu robotniczego „Naprzód" w Podgórzu odbędzie 
się 4 września o godz. 7 wieczór w  kancelaryi 
zarządu konsumu.

Posiedzenie Zarządu Związku Stowarzyszeń
robotniczych w Krakowie odbędzie się w sobotę 
4 września w lokalu kasy chorych I. p. Począ
tek o 6 wieczór. Uprasza się wszystkeh człon
ków Zarządu o bezwarunkowe przybycie .

NADESŁANE
S Z C Z U D Ł A  i P R O T E Z Y
(dla inwal. Wojsk Polskich ceny znacznie  zrdżonel)

polecają:

Stanisław Baran i Ska
Kraków, Sławkowsko

Do wynajęcia
w Kinie „Opieka'5 bufet oraz sala 
nadająca sią na kawiarnię, restaura

c ją  lub magazyn.
Pierwszeństwo mają inwalidzi oraz wdowy po poległych 
i inwalidach. Oferty do Zarządu Kina do 30 września br.

 ̂ pstzeesw

CZERWONCE
I B IS O U M C Iś

„KYdEJl PSHIE“
naturalne wino czerwone z wysp Briońskich
Ferllierger i Schsnker, Kraków, Orodzka 48

KINO „OPIEKA" =HoSK£SJMmE&
UL. aaOM 17. TELEFON 2474 dr“ tl FAN T O MAS SSSJTSZ.'JBSSi ra <nW«»d6n*



R jn: ą  p b  z  0 0“ Nr 2 #

Rticfi kolejarski
Tarnów. Dnia 29 sierpnia odbyło się tu  zgro

madzenie kolejarzy zorganizowanych w  zawo
dowym związku pracowników kol. Rz. P. P. Na 
zgromadzeniu tem  byli obecni pracownicy ze 
wszystkich kategoryi z całej przestrzeni na le
żącej do Koła tarnowskiego.) Przewodniczący 
zgromadzenia kol. Zalińiski podniósł, żo od. chwi 
li (założenia związku żądiano ustalenia, płac, 
pragm atyki służbowej i nowych przepisów obo
wiązujących w całem państw ie poiskiem, Po ty
lu staraniach i wysiłkach przedstawicieli orga
nizacyi Z. Z. K. sejm zatwierdził 13 lipca br. 
ustawę o regulacyi płac, któraaczkolwlek jest 
demokratyczna, to jednak ndezadawalnia wszy 
stkich. Potrzebuje pewnych poprawek tak  zw ła
szcza w punktach o klasach płacy, jakoteż i 
przy wym iarze dodatku drożyźnianego. Kol. Ła- 
obecki stwierdził, że podział pracowników na 
cztery pasy drożyżnianie jest bardzo krzywdzą- 
dzący i  nie można się z tem  pogodzić, aby funk- 
cytonaryusz n. p. Z W oli Rzędzińakiej, wyko
nujący takąsam ą służbę jak  w Tarnowie, otrzy
mywał o przeszło tysiąc m arek miesięcznie 
mniejszy dodatek droiżyźniany. Pondowiaż droży 
zna jest wszędzie jednaka, to też wśród praco
wników1 powstało wielkie rozgoryczenie z po
wodu krzywdzącego w ym iaru dodatku droży- 
źnaatmego. Następnie referent złożył apamwo zda
nie z konferencyi Koła Okręgowego, k tóra się 
odbyła w Krakowie 22 sierpnia, Mówca przed
staw ił uchwały powzięte n a  konferencyi w 
sprawie k las płacy, dodatków drożyźniaaych 
itp.

Kol. Zaliński omówił działalność związku za
wodowego. Ponieważ praca orgaraizacyjwa wy- 
magia środków finansowych, postanowiono 
jednomyślnie opodatkować się jednorazowo po 
5 m arek na  pokrycie kosztów ajdmtaiistraeyi 
Koła okręgowego.

Przy om&wfótńiu spraw  organizacyjnych zda 
no sprawozdanie z działalności miejscowego 
kom itetu plebiscytowego. Przecz opodatkowanie 
się w wysokości jednego procentu poborów, ze
brano w Tar rowie przeszło 8® tysięcy marek.

Ponieważ główny kom itet plebiscytowy rozwi
nął swoją pracę i z pomocą idzie rodakom na 
Górnym Śląsku, uchwalono zbierać fundusze w 
da.lszym ciągu na  cele plebiscytowe, składając 
stale na  ten cel jeden procent od płacy zasa 
dniczej. Kol. Biaiik referował o sytuacyi polity
cznej i  psrzsedstałwił położenie wojenne i 'polity

czne państwa. Po przemówieniu kol. Biaiik® 
zabiera głos jeszcze kilku mówców i w: końcu 
wyrażono votum zaufania rzędowi W itasa, Dar 
sizyńskietgo, podnosząc okrzyk n a cześć Nar 
czelnika Państw a Piłsudskiego. Równocześnie 
uchwalono rezolucyę wzywającą kolejarzy do 
przystąpienia do PPS.

Wykrycie endeckiego składu broni w Rzeszowie

PannaAV? 
z ukończoną bucbaitBryę
poszukuje zajęcia na godziny 
popołudniowe. Wiadomość: 
M. T., Kraków, Dunajewskie

go 5, Admin. .Naprzodu*.

P o trzeb a  
kilku czytn ików  blacharskich.

Podgórze, Lwowska 9.

O l i w ę
do maszyn i akumulatorów 
hurtownie i częściowo poleca 

firmaL. Weintiling
Kraków, Grodzka 23, tai. 1596.

(Korespon dencya , Naprzo dn *).
Rzeszów, 2 sierpnia.

Polityka Dmowskiego każe się domyślać, że 
obok Poznańskiego endecya musi mieć realne 
podstawy dla swej działalności spiskowej także 
i w innych dzielnicach państwa. Że endeckie 
plany zamachu stanu polegają nietylko na przy
padkowej kooperacji z Dzierżyńskim, lecz opie
rają się także na całej sieci organizacyjnej, dy
sponującej znacznymi środkami, świadczą wielkie 
składy broni ! amunicyi, chowane od dłuższego 
czssu skrzętnie przez endeków w lokalu ende
ckiej Obrony Narodowej (w Sokole), a  wykryte 
wskutek niedyskrecyi... kominiarza.

Jest ezemś karygodnem, by w czasach, kiedy 
wszelkiego gatunku broń jest tak ogromnie a r
mii polskiej potrzebną, kiedy rozwija się go
rączkową akcyę zbiórkową broni i amunicyi, 
by w takim czasie endecya rzeszowska ze spo
kojem magazynowała na strychu broń. Cele 
ukrywania broni, zachowanie się wyzywające 
endecyi w ostatnich czasach tłumaczy nam ja
sno ! Ale nie udało się im tym razem. Patryo- 
tyczni obywatele, posłuszni wezwaniom władz 
o wydanie wszelkiej broDi i amunicyi, oglądali 
z niebywałem zdumieniem, jak  ze strychu lo
kalu ultra-patryotów, ku bezbrzeżnej rozpaczy 
Dańców, Nieciów, Wilków, Wysockich i Tata- 
siewiczów wywożono furami wszelkiego systemu 
karabiny, granaty ręczne, naboje i t. p. środki wc 
jenne!

Władze śledcze mają trudną, ale bardzo cie
kawą „zagadkę" do rozwiązania: skąd się ta 
broń wzięła i w jakim ceiu była magazynowana?
Krąży po mieście uporczywie pogłoska, że broń

ta skutkiem interwencyś u komendanta garni
zonu ma zostać zwrócona 1 Dalsze poszukiwania 
za bronią naprowadziły organy bezpieczeństwa 
po odkryciu skarbów endeckich na milionowej 
wartości skarby żydowskie.

Oto w dniu dzisiejszym w zakamarkach za
budowań dzielnicy żydowskiej znaleziono kilka 
pak i worków przeróżnej monety kruszcowej: 
złotej, srebrnej, niklowej i miedzianej, tudzież 
banknotów, łącznej wagi 250 kg. Urzędnicy dy
rekcyi skarbowej przeprowadzają obliczenia, 
które potrwają przynajmniej tydzień.

Teatr lm. Jol. Słowackiego.
Sobota: (nowość) „Kiliński11, kom. 5 akt. Bału

ckiego.
Niedziela: popoł. „Pan Poseł".
Niedziela: „Kiliński"
Poniedziałek: „Kiliński" Bałuckiego.
W torek: „Noc listopadowa" Wyspiańskiego.
Środa: „Kiliński" Bałuckiego.

Ttst* „Bagatela**.
Sobota: .Tajfun*.
Niedziela przedp.: V. przedstawienie dla żołnierzy- 
Niedziela popoł.: „Aszantka".
Niedziela wiecz.: „Dobrze skrojony frak*

Teatr powszechny.
Sobota: „Za dawnych dobrych czasów".
Niedziela popoŁ: „Białe fartuszki".

Wieczór: „Obrona Częstochowy*.
Operetka w Nowościach.

Sobota: „Czar walca.".
Niedziela: Popołudniu „Manewry- jesłenneM —- 

wieczorem „Czaj- waloa".
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Zawiadamiam, ii objąłem 
generalne zastępstwo na 
całą Polskę gum „OllaL

Perfumsrya

Maks Ufidwirtk
Kraków, ul. Dietlowska 49.
Wysyłki uskuteczniani za zailerką

Ważne dla wszystkich Kółek rolniczych i K onsnuiów .

Większy transport ubrań dziecinnych
wielkości od 3 do 10 lat nadszedł dó firmy

C L O T H IN G  H O U S E
KRAKÓW, FLORYAŃSKA 8 

która rozsprzedaje takowe po cenach zniżonych. Cena 
od 170—230 Mk za garnitur. Uprasza się o łaskawe

rychłe zlecenia.

Wyborne w smaku i jakości 
T u tk i d o  p a p ie ro s ó w

» 5 A M A R iS <
poleca fabryka

WŁADYSŁAWA PAGACZA i SP.
' W KRAKOWIE.

HURT0 WNY SKŁAD
Zdolnego pomocnika eca ca iK aaa isa icacsssasacasa j

poszukuje zakład fryzjerski 
Wiktora Furinanuą, Kraków,
Starowiślna 16. Utrzymanie 

na miejscu.

Obszar dworski Sygneczów 
poczta Wieliczka

przyjmie zaraz na doskona
łych warunkach 8 do 10 ro
botników do robót ziemnych, 
starszą kucharkę zarazem go
spodynię oraz zdolnego stel- 

macha-połowego.

Chłopca do posług biurow.
poszukuje saraz Powszechny 
Bauk Obrotowy, Rynek gł. 8.

Zgłoszenia tamże.

GLEJTY
do nabycia. Dom handlowy
N. Senft, Kraków. Bonerow- 

ska 6, parter.

Od 1 narta wychodzi

„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH11
dwutygodnik, ergrn PPS. poświęcony irueresomkoiiietprasuiamSi

Warunki prenumeraty:
Mienię-znie Mk 2‘ —
Kwartalnie Mk 6’—
Rocznie Mk 24’— 
t a n  pijtiyitcij Mk T—

Adres Radrkey! 1 Admirslstr.; Warszawa, Waraoka 7, I. P.
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JJ To od bardzo dawna znane biuro okręto- 0 
n w9, rozpoczęło znowu swój ruch do połu- n 

dniowej i DÓinocnej ^

■ AMERYKI I KANADY i
0 największymi angielskimi okrętam i! Więc Q 
0 jeżeli ktoś sobie dobtą, prędką i wygodną 0 
n podróż życzy, ten niech się uda z pełnem n 

zaufaniem pod adresem g

|  Główne biuro okrętowe jj
|  lange Nieuwstr. 3 6  jj

|  A n t w e r p i o  (Belgien), fl
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Zakład elektrotecfm. „Agrodyraamo"
Inż. T. Kluczewski, Kraków, JsgielleAafca *, i- p.

przeprowadza wszelkie Instalacye i naprawy 
wchodzące w zakres elektrotechniki. Własne 

• składy i warsztat.

POD FIRMĄ,

i  n i i i MMswsm
W KRAKOWIE, UL. JAGIELLOŃSKA 9

ZAWLADAMJL 
P. T. KUPCÓW l KOŁKA ROLNICZE

iż nadszedł

SWIEZY TRANSPORT TOWARÓW
jako to:

Pończoch, Skarpetek, Zefirów, 
Płócien, Płócienck, Szertyngów, 
Nici, Bawełny, Przędzy, Sznuro

wadeł i t. p. artykułów.

Wieśki* przeiiśsię&ksrstwo w zach. MałopoJsc*
poszukuje do układania przewodów 
rur lanych dla fabryki chemicznej

kilku samodzielnych ślusar-,
na czas trwania robót. Oferty z podaniem źąda* 
nej płacy i dotychczasowych czynności p rzesy p  
należy do Biura ogłoszeń Feliksa Stattera, Kr8'
ków, Grodzka 13 pod „Wielkie przedsiębiorstwo'•
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